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P rof. B. KOSKOWSKI.

Z dziejów  
W ydziałów Farmaceutycznych.;

W ykład w ygłoszony w dniu in augu rac ji W ydziału F a rm a­
ceutycznego .

F a k t u tw orzen ia  w U niw ersyt. W arsz. W ydziału 
F arm aceu tycznego  jes t w  dziejach n au k i polskiej 
pierw szy i niezw ykły; tem  w iększa dum a, ale i tem  
w iększe obowiązki d la profesorów  -i słuchaczy.

P ierw si m uszą dbać o to, a b y 5 n au k ę  u trzym ać 
na  w ysokim  poziomie, odpow iadającym  św iątyni 
wiedzy, w  k tó re j je s t ona up raw iana. A ta k ą  przecież 
św iątyn ią  je s t un iw ersy te t. T ak  też  pojm ow ali tę  
sp raw ę przedstaw iciele innych  n au k  u n iw ersy tec­
kich. N ależy im n a  tem  m iejscu  złożyć hołd.

N au k a  farm acji, jak o  n au k a , nie ¡interesowała 
szerszego ogółu, rozw ija ła  się w ukryciu , praw ie, 
m ożnaby powiedzieć, w ystępow ała  pod przybranem i 
nazw iskam i. Jednakże dużo trzeb ab y  m ieć odw agi i 
m ało kry tycyzm u, aby  sądzić, że jed n a  gałąź nauki, 
m a  w ięcej znaczenia dla społeczeństw a, niż inna.

Z sam ej n a tu ry  rzeczy n au k a  fa rm aceu ty czn a  
pozosta je  dla całego ogółu n ieznana. I chorzy naw et 
rzadko  się dom yślają, że dobroczynne sk u tk i działa­
n ia  ch loroform u i m orfiny, usuw ające  ból, zaw dzię­
czają tym , k tó rzy  byli przedstaw icielam i n au k i fa r ­
m aceutycznej.

W ierzym y, że dzisiaj zaczyna się u n as  w  ślad 
za  Z achodem  now a era.

F a rm ac ja  n igdy  nie w ychodziła z un iw ersy te tu . 
Jeżeli bow iem  rzucić w zrok w  zam ierzchłą prze­
szłość, to  widzimy, że w n iespełna trzy s ta  la t przed 
C hrystusem , za pan o w an ia  P tolom euszów , założono 
w A leksandrji szkołę, w k tó re j s tu d ja  podzielono n a  3 
wydziały: lekarsk i, fa rm aceu ty czn y  i chirurgiczny.

Arabowie, zak ład a jąc  pod koniec 8-go w ieku 
sław ną szkołę w Bagdadzie, kształcili fa rm aceu tó w  
n a  w ydziale m edyczno-farm aceutycznym .

W  E uropie, poczynając od Szkoły w Salerno, 
fa rm aceu ci s tu d ju ją  n a  w ydziale lekarsk im .

N ajsta rszym i w ydziałam i fa rm aceu tycznym ;, 
w edług dzisiejszych pojęć, są  fak u lte ty  w H iszpanji, 
u tw orzone w  pierw szej połowie XIX w ieku  najp ierw  
w U niw ersy tecie  w G renadzie i S an tiago , następn ie  
w M adrycie i B arcelonie. W u n iw ersy te tach  ty ch  
obok p raw a, m edycyny, n a u k  fizy k o -m a tem aty cz- 
nych, filozofji i lite ra tu ry , są  rów noznaczne w y­
działy fa rm aceu ty czn e , „F acu ltad  de F a rm a c ia “ . Po 
ukończeniu  4-letn ich  stud jów  słuchacz otrzym uje 
ty tu ł „ licencja ta  fa rm ac ji“ , a  następn ie  w edług prze­
pisów  ogólnych ty tu ł „d o k to ra  fa rm ac ji“ .

F ak u lte ty  pow yższe pow sta ły  z w yższych szkół, 
założonych jeszcze w r. 1480 przez K aro la  III-go, a 
uposażonego w 3 oddziały, pośw ięcone m edycynie, 
farm acji, i ch irurg ji.

H is to rja  F arm ac ji h iszpańsk ie j n o tu je  dużo n a ­
zw isk w ielce zasłużonych  d la rozw oju fa rm acji h i­
szpańskiej. D użą np. sław ą cieszy się P io tr Benedico 
M ateo, fa rm ace u ta , żyjący w  B arcelonie w XV w ie­
ku.

Rów nież F a rm ac ja  fran cu sk a  posiada liczny za ­
stęp  uczonych, k tó ry ch  dorobkiem  żyje św iat cały. 
Pom nik i w ystaw ione w P ary żu , i nazw y  ulic, 
ochrzczone ich nazw iskam i, św iadczą o w ielkości i 
pow szechności ich  zasług.

P arm en tie r , V auquelin , D um as, Pelletier, Sou- 
beiran, C avantou , B ourquelo t, —  oto nazw iska uczo­
nych  farm aceu tów , w sław ionych  naukow em i odkry­
ciam i.

Byli oni p rofesoram i W yższej Szkoły F a rm aceu ­
tycznej, „Ecole S upérieure de P h a rm ac ie“, u tw o ­
rzonej w  r. 1803 w  P aryżu .

W yższe szkoły fa rm aceu ty czn e  istn iały  we 
F rancji od 120 la t;  były one najp ierw  insty tucjam i 
autonom icznem u, a  od ro k u  1840 zosta ły  przydzie­
lone do un iw ersy te tów  na p raw ach  faku lte tów . W 
s ta tu c ie  U niw ersy te tu  P arysk iego  czytaliśm y: 4 fa ­
k u lte ty : p raw a, m edycyny, filozofji i  lite ra tu ry ,
w yższa szkoła no rm alna  i w yższa szkoła fa rm ace u ­
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ty czn a  stanowię, un iw ersy te t. N a czele szkół stali 
dyrek to row ie; do se n a tu  akadem ick iego  W yższa 
szkolą F arm aceu ty czn a  w ysyłała, n a  rów ni z innym i 
fak u lte tam i, swego d y rek to ra  i dw óch delegatów .

D ekretem  m in is tra  ośw iaty  z dn ia  14 m aja  
1920 r. wyższe szkoły fa rm aceu ty czn e  zosta ły  prze­
m ianow ane n a  w y d z i a ł y .  Obecnie w e F rancji od­
dzielne w ydziały fa rm aceu ty czn e  istnieją, w  P aryżu , 
N ancy, M ontpellier i w  S trasb u rg u , n a to m ias t w 
B ordeaux , Lyonie, Lille, Tuluzie, A lgierze daw ne w y­
działy w spólne z m edycyną^ t. zw. facilités m ix te s“ , 
pozostały  w ydziałam i m ieszanym i nadal. L iczba słu ­
chaczów  n a  w szystk ich  w ydziałach  przenosi z g ó rą  
2 . 0 0 0 .

F a rm ac eu ta  fran cu sk i o trzym uje  po 4-letnich 
s tu d jach  ty tu ł „p h arm ac ien “ , a  n astęp n ie  n a  ogól­
nych  p raw ach  ty tu ł „d o k to ra  fa rm ac ji“ .

Ze w szystk ich  w ydziałów  fa rm aceu ty czn y ch  
fran cu sk ich  najliczniejszy je s t w ydział w  P aryżu , 
k tó ry  liczy 800 słuchaczów , 12 p ro feso rów  oprócz 
docentów  i w ykładających . Liczne i bogato  u rz ą ­
dzone pracow nie, m uzea, b ib ljo teka, ogród b o ta ­
niczny i fa rm ak o g n o sty czn y  —  w szystko  to  zeb ra­
ne w jednym  kom pleksie budynków . C iekaw a i po­
u czająca  je s t h is to rja  p ow stan ia  tego  fak u lte tu , się­
g a jąca  ro k u  1576, w  k tó ry m  ap tek a rz  N icolas H ouel 
u tw orzył w łasnym  k o sz tem  fundację, s tw arza jąc  
w zorow ą ap tek ę  dobroczynną, z ogrodem  roślin  le­
k arsk ich . A pteka t a  m iała  za zadanie k szta łc ić  m ło­
dzież, pośw ięcającą, się ap tek a rs tw u , a  lek a rs tw a  
były daw ane darm o zg łaszającym  się ubogim , oraz 
p rzebyw ającym  n a  k u rac ji w szpitalu , zbudow anym  
rów nież przez teg o  fu n d a to ra .

D roga p ry w atn ej in icjatyw y i darów  licznych 'ofia- 
rodaw ców , k tó ry ch  im iona, w ypisane złotem i lite ram i 
n a  m arm u ro w ej tablicy , zdobią, p rzedsionek  w sp a­
niałego budynku  w ydziału fa rm aceu tycznego , po>- 

w sta ły  znakom ite  i obszerne lab o ra to rja  obecne. 
Dzisiaj jeszcze istn ie je  w  P ary żu  T ow arzystw o P rzy ­
jaciół W ydziału F arm aceu ty czn eg o , zab iegające o 
środki dla rozw oju  w ydziału.

T a  w ięc b o g a ta  i zagospodarow ana F ran c ja  u- 
cieka się do ofiarności publicznej, bo po siad a  dum ę 
tw o rzen ia  rzeczy pom nikow ych.

Obok W ydziału P ary sk ieg o  szczególną tro sk ą  są 
otoczone stu d jd a  fa rm aceu ty czn e  na  U niw ersytecie 

w N ancy. S to jący  n a  czele w ydziału dziekan  dr. 
B ru n tz  oraz szereg  profesorów , stw orzyli a tm o sfe rę  
naukow ą, sp rzy ja jącą  w  w ysokim  sto p n iu  p ra cy  b a ­
daw czej. S tudenci różnych  narodow ości k sz ta łcą  się 
w  U niw ersy tecie  N anceańsk im , a  z n aszych  fa rm a ­
ceu tów  zdobyło tam  8-m iu stopnie dok torsk ie . W y­
dział fa rm aceu ty czn y  w  N ancy  prow adzi w  W oge- 
zach  hodow lę roślin  lekarsk ich .

N auczanie n a  w ydziałach fa rm aceu ty czn y ch  we 
F rancji podzielone jes t n a  dwie części. W pierw szej 
części w yk ład an e  są  n au k i fizykochem iczne i przy­

rodnicze w szerokim  zak resie ; w  drugiej —  n au k i 
dotyczące p rak tycznego  w ykonyw ania  czynności za ­
wodowych. Z adan iem  fa rm aceu ty , je s t w y tw arzan ie  
leków  i środków  lek arsk ich  w  ap tek ach  i fab ry ­
k ach , a  poza tem  jest w  całej pełni rzeczoznaw cze, czy 
to  jako  chem ika sądow ego, czy w  sp raw ach  ty czą­
cych się kon tro li p ro d u k tó w  spożyw czych, n a  kom o­
ra ch  celnych w ap tek ach  szp italnych  i t. p.

W ydziały fa rm aceu tyczne, jak  w ogóle un iw er­
sy te ty  francusk ie , są  w bliskim  k o n tak c ie  ze społe^ 
czeństw em . P rofesorow ie są  in sp ek to ram i fa rm ace ­
utycznym i, czuw ają  nad  praw idłow em  funk c jo n o w a­
niem  ap tek  i s ta le  wpływają, n a  rozw ój życia fa r ­
m aceu tycznego . Zbliżenie u n iw ersy te tu  do w arstw  
zaw odow ych wyw ołuje liczne zapisy pieniężne, z k tó ­
ry ch  u n iw ersy te t buduje specja lne zakłady, albo 
p rzeznacza odpow iednie kw oty  n a  stypendja, k o n ­
k ursy , m edale i t. p.

Dzięki w ysok iem u w ykszta łcen iu  fa rm aceu ci 
fran cu scy  dobrze się zasłużyli ojczyźnie podczas 
o s ta tn ie j w ojny bądz w dziedzinie fab rykac ji śro d ­
ków  leczniczych, k tó ry ch  b ra k  zastąp iono  n a ty ch ­
m ias t m iejscow ą produkcją , bądź jako  chem icy sa ­
n ita rn i w  w ojsku, bądź w reszcie w dziedzinie w a l­
ki i obrony  gazowej.

Z astępow i 20.000 chem ików  niem ieckich F ra n ­
cja m ogła  przeciw staw ić 3.000 chem ików  fra n c u s ­
k ich ; lu k ę  w ypęłnili ch lubnie i zaszczytnie fa rm a ­
ceuci francuscy .

W e W łoszech o rg an izac ja  stud jów  fa rm ace u ­
tycznych  je s t podobna do tej, jak a  by ła  we F ran c ji: 
w  osobnych szko łach  w łonie un iw ersy te tu , z w ła- 
sn em  ciałem  profesorsk iem . S topniem  n aukow ym  
je s t  ty tu ł „d o k to ra  fa rm ac ji“ . Is tn ie ją  dw a k ierunk i 
stud jów : p rak ty czn y  z ty tu łem  „ F a rm a c is ta  diplom a- 
to “ i teo re ty czn y  —  „L aurea  in C him ia e P h a r­
m ac ia“ . Tylko lau reac i chem ji i fa rm acji m o g ą się 
ubiegać o stop ień  do k to ra  fa rm acji.

W N iem czech o rg an izac ja  studjó|w fa rm ace u ­
tycznych  nie je s t jednolita , w  B runśw iku  np. fa rm a ­
ceuci s tu d ju ją  w P o litechn ice n a  oddzielnym  w ydziale 
(A bteilung fiir P fla rm az ie), rów norzędnym  innym  

w ydziałom . W U niw ersy tecie  B erlińsk im  fa rm ac ja  
je s t w yodrębn iona w  osobny In s ty tu t F arm aceu ty cz ­
ny. W o sta tn ich  la tac h  je s t p rzeprow adzona w  N iem ­
czech re fo rm a  stud jów  fa rm aceu tycznych .

W  p ań stw ie  A u stry jack iem  istn ia ł daw niej s to ­
pień „d o k to ra  fa rm ac ji“ , p o tem  go skasow ano, o- 
becnie przyw rócono nanow o.

W P o rtu g alji w  r. 1921 dotychczasow e szkoły 
fa ram ceu ty czn e  w Lizbonie, C oibra i P o rto  p rzem ia­
now ano n a  wydziały. S tud ja  trw ają. 4 la ta . K andy­
daci, k tó rzy  zdadzą celu jąco  egzam in  dyplom owy, 
otrzym ują, s typend jun i państw ow e n a  dalsze s tu d ja  
zag ran icą . D o k to ra t fa rm ac ji je s t n ad aw an y  n a  o- 
gólnych zasadach .

R ów nież od ro k u  1921 w Jap o n ji istn ieje 6 s a ­
m odzielnych w ydziałów  farm aceu tycznych , w te in  2 
w yłącznie dla kobiet. Po 3 la ta c h  uzyskuje się s to ­
pień dyplom ow anego ap tek a rza . Tylko n a  U niw er­
sy tecie w T okjo  s tu d ja  trw ają, 4 la ta , poczem  o trzy ­
m uje się naukow y  stopień  fa rm aceu ty czn y : „Y aku- 
g ak u sh i“.

W S ta n ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
w  47 u n iw ersy te tach  istnieją, sam odzielne w ydziały 
fa rm aceu ty czn e  pod nazw ą ,,School of P b a rm ac y “ , 
albo „College of P h a rm a c y “ . O rganizacja  ty ch  szkół 
i s tanow isko  w  un iw ersy tecie  je s t rów noznaczne ze 
szkołam i lekarsk iem i. A u stra lja  też św iecić m oże 
przyk ładem  poziom u naukow ego, n a  jak im  staw ia , 
nauk i fa rm aceu ty czn e , o ezeni św iadczą chociażby 
p ierw szorzędne w ydaw nictw a specjalne.



Nr. 6 K R O N I K A  f A R M A C B U T Y C Z N A 3

W Brazylji istniały, ta k  ja k  i u  n a s  dotąd, od­
działy fa rm aceu ty czn e  przy  wydziałach, lekarsk ich . 
Z dniem  7 kw ietn ia  1925 r. oddziały te  p rzem iano­
w ane zostały n a  sam odzielne w ydziały i czas stu - 
djów przedłużono do la t  4.

W ogóle ty tu ły  d o k to ra  fa rm acji są  n ad aw an e  
we F rancji, H olandji, Włoszech^ H iszpanji, P o rtu g a - 
lji, W ęgrzech, Łotwie, R um unji, Czechosłowacji, i 
A ustrji.

Szkoły fa rm aceu ty czn e  w ydały  uczonych f a r ­
m aceu tów , k tó rzy  wzbogacili fa rm ac ję  odkryciam i: 
H  o m  b u  r  g odkryw a kw as fosforow y, i borny, 
B r  a  nd: —  a rse n  m etaliczny, M a r g r a  f ‘f, a p te ­
karz  berliński, w skazuje sposób fab rykac ji cu k ru  z 
buraków . Do nich  doliczyć należy  św iatow ego ro z ­
głosu uczonego, odkryw cę tlenu  n iezależnie od 
P riestleya, ch loru , s iarkow odoru , k w asu  m olybde- 
nowego i w olfram ow ego —  K arola S c h e e l e ,  
skrom nego zarządcę szwedzkiej ap tek i, k tó ra  przy 
pom ocy n a jp ro stszy ch  p rzyrządów  dokonyw a odkryć 
epokow ych. Należy go uw ażać za  jednego z założy­
cieli chem ji o rganicznej, pierw szy bow iem  w części 
odkrył, w części dokładniej zbadał kw as w inny, cy­
trynow y, jabłkow y, galasow y, m oczow y, m leczny, 
śluzowy, szczawiowy, glicerynę.

K l a p r o t h ,  zarządzający  a p tek ą  R osego ; w y­
k ry w a cyrkon, ce r ,i ty tan . V a  u  q u  e 1 i n, ap tek a rz  
parysk i —  ch ro n i i bery l; P r o u s t ,  ap tek a rz  szpi­
ta ln y  w P ary żu , —  cu k ier gronow y. B o u i l l o n -  
L a g r a n g e ,  D y rek to r Szkoły F arm aceu tycznej w 
P aryżu , odkryw a kw as będżw inow y w m oczu zw ie­
rzą t. L o w i t  z, ap tek a rz  p e tersb u rsk i, odkryw a 
kw as octow y lodow y i zastosow any  w ęgiel jako  
środek  odw adniający.

S e r  t  ii r  n  e r, ap tek a rz  niem iecki, wydziela z 
m akow ca m orfinę i kw as m ekonow y. N azw a 
„alkaloid“ zosta ła  n ad a n a  przez S e rtu rn e ra  zasadom  
o rgan icznym  od słow a „a lk a li“ . P e l l e t i e  r, p ro ­
feso r Szkoły F arm aceu ty czn ej w P aryżu , w spólnie 
z C a  v a  n t  o u, ap tek arzem  i p ro feso rem  toksy- 
kologji, w ykryw ają  strychn inę , b rucynę, w era try n ę , 
ch in inę i em etynę.

R  o b i q u  e t, ap tek a rz  w P aryżu , odkryw a 
kodeinę; S o u b e i r a n ,  ap tek a rz  szp italny  i p ro ­
feso r Szkoły F arm aceu ty czn ej w  P aryżu , odkryw a 
ch loroform , k tó ry  w 16 la t  po tem  zosa tje  w prow a­
dzony jak o  środek  usypiający. W i n k l e r ,  ap tek a rz  
w D arm stadzie, odkryw a chinidynę, kw as fum arow y 
i m igdałow y. A ptekarz R o s e  odkryw a niob, w pro ­
w adza do chem ji ana litycznej zastosow anie s ia rk o ­
wodoru. M o h r ,  ap tek a rz  i aseso r w  Koblencji, je s t 
tw ó rcą  c h e m j i  m iarow ej. O t t o ,  fa rm aceu ta , 
tw orzy  w spólnie ze S ta ssem  m etodę w yosabnian  a  
tru c izn  ro ślinnych ; w reszcie n azw isk a  fa rm aceu tó w : 
P  e 1 o u  'z e, PI a  g  e r  a, L u d w i k a ,  W a g n e  r,a, 
S h  m  i d t| a, S c h  a, c h  t, a, D r  a  g g e m d O; r  f1 a, 
V u  1 p i u s a, E l s n e r a ,  T i e m  a  n n  a, H  a  r.t- 
w i c h a ,  B e k o u r t s a ,  F o u r n e a u  —- zasłynęły 
w św iecie naukow ym .

B o u r ą u e l o t ,  p ro feso r fa rm acji s toow anej w 
P aryżu , w yo sab n ia  z roślin  fe rm en ty  i rzu ca  now e 
św iatło  n a  ro lę  ich, w pływ ającą n a  w a rto ść  su row ­
ców  roślinnych . F arm aceu ci C o m o r e  i P  e t  i t  e 
zasłynęli jak o  badacze w odorostów .

Oto są  nazw iska uczonych fa rm aceu tó w  cza­
sów daw niejszych  i now szych, rzucone tu  pobieżnie, 
a  k tó re  zaw ażyły n a  szali cywilizacji.

W iele ogrodów  bo tan icznych  bierze początek  
z ogrodów  roślin  leczniczych, zak ładanych  p rzy  stud- 
jach  fa rm aceu tycznych .

* * *

W całym  św iecie po w ojnie, k tó ra  w yraźn ie u- 
w yda tn iła  różnorodne w arto śc i «pracy fa rm aceu tów , 
zw rócono szczególną uw agę n a  s ta n  studjów , n a  p ro ­
g ram y  w ykładów , ¡i p raw ie w szędzie usam odzielnio­
no fa rm aceu ty czn e  'zakłady naukow e, jeżeli nie pod 
p o stac ią  w ydziałów  fa rm aceu tycznych , to  jak o  sa ­
m odzielne in sty tu ty . I słusznie —  albow iem  przed­
m ioty , w ykładane fa rm aceu to m , są  w dużej m ierze 
specjalne, in te re su ją ce  w yłącznie ludzi, oddających  
się tej gałęzi p racy . Jak że  te raz  w yobrazić sobie, że 
rozwój: ty ch  specja lnych  n au k  m oże być całkom . v, 
troskliw y, zaw sze uw ażny, gdy się n im  n ie bę’ . zie 
opiekow ał w ydział osobny, tem u  ty lko  zadan iu  od­
dany? J a k  w yobrazić-sobie , że k to  inny, a  nie pro­
fesorow ie bezpośrednio za in teresow an i za jm ą  się -z 
pełnem  oddan iem  p rob lem atem  doskonalen ia  zaw odo­
w ego? Tylko ta k a  au to n o m ja  w ew nętrzno-uniw ersy- 
te ck a  udziela ręko jm i pilnego przez dan y  dział stu«.: 
jów uw zględnienia w ym ag ań  ciągłego postępu.

Z resz tą  p ra k ty k a  k ra jów  ro m ań sk ich  je s t w  tym  
k ie ru n k u  ta k  puoczającą , że zbędnem  je s t rozw odzić 
się dłużej nad  kw estją , o stateczn ie w sensie pozy­
tyw nym  rozstrzygn iętą .

Dodajm y, że jednym  z m otyw ów  w yodrębn ien ia  
W ydziału F arm aceu ty czn eg o  je s t t a  o k o licz i^ ść , iż 
ty lko w te n  sposób m o żn a  ściśle określić  ::c og ram  
studjów , czyli ich  ch a rak te r , k ie ru n ek  i ; 3g. S tu ­
den to m  nie m ożna tu  pozostaw iać, 'w ożnieniu 
od stu d en tó w  n iek tó rych  in n y ch  wyd; . sw obo­
dy w yboru  przedm iotu , słow em  specjalizacji n a u k o ­
wej. P ań s tw o  bow iem  po trzebu je pew nego typu  
pracow ników , uposażonych  w  wiedzę specja lną, za ­
o k rąg lo n ą  w n ajm niejszych  n aw e t szczegółach. P rzy ­
gotow yw anie zaś tak ich  pracow ników  m oże odby­
w ać się jedynie w  in sty tu c jach  odrębnych, z progra_. 
m em  p rac  dokładnie i ściśle u jętych .

W P olsce kszta łcen ie  fa rm aceu tó w  było ściśle 
zw iązane z p ro g ram em  p ań stw  zaborczych. F a rm a ­
ceuci kształcili się w U niw ersy tecie W arszaw skim , 
K rakow skim  i W ileńskim , a  znacznie później w 
Lwowskim .

Jakko lw iek  nie m ieliśm y fa rm aceu tó w  te j m ia ­
ry, co ap tek a rze  Z achodu, k tó ry ch  n azw isk a  figu ­
ru ją  w P an teo n ie  w iedzy ludzkiej, nie m niej jed n ak  
w idzim y u  nas liczny zastęp  ap tek a rzy  uczonych, 
którzy, śledząc pilnie postęp  n au k i n a  Zachodzie, 
przeszczepiali ją  um iejętn ie  n a  nasz g ru n t, baczyli 
pilnie, abyśm y szli k ro k  w k ro k  za rozw ojem  nauk i 
europejskiej.

C e l i ń s k i ,  dw aj S a w i: c z e w s c y, F r a  il„ 
c i s z e k  K u r o w s k i ,  K i t a j e w s k i ,  W o.l.f- 
g a n g ,  T o r o s i e w i c z ,  L e s i ń s k i ,  W e r .n .e .r ,  
F  a b j a  li, w reszcie ży jący  F erdynand  K a r o  —- 
oto  szereg  nazw isk, k tó rem i chlubić się m oże fa r ­
m ac ja  polska. A choć w iadom ość o ich zasługach  
nie zaw sze w yszła poza g ran ice  Polski, to  jed n ak  
zaskarb ili oni sobie u  n as  w dzięczną pam ięć i u zn a­
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nie, gdyż przyczynili się w znacznej m ierze do sum y 
dorobku ogólno-narodow ego.

W  ro k u  1809 z chw ilą p o w stan ia  w ydziału lek a r­
skiego w U niw ersytecie W arszaw skim , zo sta ła  tam  
u tw orzona k a te d ra  fa rm acji, farm akolog ii, chem ji 
policyjnej i praw nej, p rzeznaczona cTJa fa rm ace u ­
tów.

Innych  przedm iotów  słuchali oni bądź n a  w y­
dziale przyrodniczym , bądź lekarsk im , jako  s łu ch a­
cze nadzw yczajni.

P ro fe so r Celiński, jak  pisze Józef B ieliński, „za­
łożył przy wydziale p racow nię chem iczną, k tó ra  
była za razem  i p racow nią  fa rm aceu ty czn ą ; u rz ą ­
dził zbiór farm akologiczny , t. j. zbiór przedm iotów  
używ anych w farm acji, i w reszcie zbiór p rzetw orów  
farm aceu tycznych . N aw et oddzielnego gab inetu , 
b iorąc rzeczy ściśle, w p o czą tk ach  nie było: w jednym  
pokoju  m ieściło się w szystko , w ykładano  prelekcje 
i p rzygotow ano p re p a ra ty  fa rm aceu ty czn e“ . Dopiero 
w roku  1825 przy  reo rgan izacji w ydziału lek a rsk ie ­
go do pracow ni fa rm aceu ty czn ej zosta ł m ianow any 
e ta to w y  labo ran t. Celiński, s ta ra ją c  się w szelkiem i 
sposobam i i w łasnym i zasobam i, p am n ażą ł zbiory 
i przyrządy, i w  ro k u  ty m  z d u m ą zaznacza, że 
„obecnie g ab in e t fa rm aceu ty czn y  w arszaw sk i nie 
p rędko  i n ie  ła tw o  u stąp i p ierw szeństw a innym  za­
g ran iczn y m “. N aczelna w ładza ośw iecenia ta k  u fa ła  
profesorow i C elińskiem u, że nie troszczy ła się o jego 
zak ład  w przekonan iu , że Celiński nie „chcąc, aby 
w ydział c ierp ia ł“ , sam  sobie będzie dawał. radę.

W W ilnie podobną k a ted rę  zajm ow ał p ro feso r 
J a n  W o l f g a n g ,  a sy s ten t Jęd rze ja  Śniadeckiego, 
jeden z n a jzn ak o m itszy ch  fa rm aceu tó w  polskich  
swego czasu.

Z chw ilą zam kn ięcia  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego w r. 1831, młodzież, p ra g n ąca  pośw ięcić się 
zawodowi fa rm aceu tycznem u, m u sia ła  w yjeżdżać do 
Akadem ji M edyko-chirurgicznej lub innych  un iw er­
sy te tó w  rosy jsk ich . W tedy w łonie R ady  L ekarsk iej 
pow stał zam iar założenia Szkoły F arm aceu ty czn ej 
w  W arszaw ie i prow adzenia jej w łasnem i siłam i. 
S zkoła ta  p o w sta ła  w dniu  1 październ ika  1940 ro k u  
i przetrw ała do ro k u  1857, t. j. do chwili u tw orzen ia  
w W arszaw ie A kadem ji M edyko-chirurgiczinej, do 
k tó re j p rzeniesiono w ykłady  n a u k  fa rm aceu ty czn y ch  
i dokąd  też przeszli s łuchacze Szkoły. R ad a  Adm i­
n is tracy jn a , za tw ie rdza jąc  u staw ę  Szkoły, p rzezna­
czyła g ab in e t fa rm aceu ty czn y  z p raco w n ią  chem icz­
n ą  b. u n iw ersy te tu  dla p rak tycznego  n au czan ia  słu ­
chaczy nowej Szkoły. Z aprow adzono w niej w ykłady: 
bo tan ik i, zoologji, m ineralog ji, fizyki, chem ji, chem ji 
praw no-policyjnej, farm akognozji, fa rm acji, fa rm a­
kologii, recep tu ry , w reszcie w iadom ości o sposo­
b ach  ra to w an ia  ludzi w nagłych wypadkach.

Po ukończen iu  Szkoły słuchacz o trzym yw ał 
stop ień  prow izora fa rm acji, oraz stopień wyższy, 

n aukow y  —  m ag is tra , o s top ień  m ag is tra , jako  je_ 
dyny stopień  naukow y, dający  pew ne p raw a, m ożlL  
w y w owe czasy do zdobycia w W arszawie, ubiegali 
się nie ty lko fa rm aceu ci, lecz i przyrodnicy.

P racow nię  chem iczną i fa rm aceu ty czn ą  m u s ia ­
ła  Szkoła urządzić sobie w łasne. Z p raw a  używ ania  
p racow ni po-uniw ersy teckiej tru d n o  było k o rzystać  
sku tk iem  oddalenia, ja k  m ów i spraw ozdanie Szkoły. 
Szkoła m ieściła  się przy ulicy Jezuickiej, pracownia

b. u n iw ersy te tu  zaś tu ta j, gdzie zna jdu je się obecny 
U niw ersy tet. D zisiaj odległości n ie odgryw ają tej 
ro li: s łuchacze nasi m a ją  pracow nie poum ieszczane 
w różnych  p u n k tach  m iasta , i chodzą dziś n a  ul. 
Jezu icką, ty lko  nie do szkoły, lecz n aodw ró t do p ra ­
cowni chem icznej.

Szkoła F a rm aceu ty czn a  pow sta ła  i przez 17 
la t trw a ła  w ysiłk iem  jednostek . P rofesorow ie, a p te ­
karz  W e r n e r ,  lekarz  J a n i k o w s k i ,  p rzyrodn i­
cy S z u b e r t  i, A l e k s a n d r o w i e  z, chem ik  

B e ł z a ,  w ykładali bezpłatnie, tro szcząc się n ieraz 
o pom oce naukow e.

D la dzisiejszych pojęć ta k a  o fia ra  p racy  i czasu, 
nie w iem , czy byłaby dostępna.

P lan , w edług k tó reg o  kształcono  fa rm aceu tó w  
w Szkole F arm aceu ty czn ej, p rze trw ał A kadem  ję 
M edyko-chirurgiczną, Szkołę Główną, w reszcie  U ni­
w e rsy te t W arszaw sk i rosy jsk i. W plan ie n a u k  nic 
się nie zm ieniło do czasu  w ojny europejsk ie j, z tą  
jedynie różnicą, że daw niejszych profesorów , ludzi 
oddanych n au ce  i sp raw ie n au czan ia , zastępow ali 
profesorow ie urzędnicy, ludzie obcy ca łem u społe­
czeństw u.

N auki fa rm aceu ty czn e  w U niw ersy tecie  W a r­
szaw skim  nie stanow iły  odrębnej jednostk i. P rzy łą­
czono je do różnych  w ydziałów  i k azan o  słuchaczom  
k o rzy stać  z w ykładów , p rzeznaczanych  bądź to  dla 
m edyków , bądź dla przyrodników .

S to su n k i tak ie  panow ały  w e w szystk ich  un iw er­
sy te tac h  rosy jsk ich , z w y ją tk iem  D orpackiego, do­
póki żył n ieodżałow any p ro feso r D r a g g e n d o r f .  
On stw orzył ta m  w sw oim  czasie p raw dziw ą p la ­
ców kę n au k i fa rm aceu ty czn ej, p laców kę w praw dzie 
n iem iecką, z k tó re j jed n ak  sporo k o rzy sta ł zastęp  
fa rm aceu tó w  Polaków , ze czcią w spom inających  
po tem  imię sw ego byłego przew odnika. Z jego 
śm iercią  św iatło te j p laców ki przygasło . W  żadnym  
z un iw ersy te tów  rosy jsk ich , chociaż k ażdy  z n ich  
posiadał oddzielną k a ted rę  fa rm acji i farm okognozji, 
nie było w  tem  rozum ien iu  szkoły fa rm aceu tycznej, 
ja k a  is tn ia ła  niegdyś w D orpacie i istn ieje w w ielu 
un w e rsy te tach  Zachodu.

W dw óch polskich w szechn icach  n ie s te ty  było 
bodaj jeszcze gorzej. P rzedew szystk iem  bow iem  nie 
było n iezależnych k a te d r  d la n a u k  fa rm aceu ty cz ­
nych w całem  p ań stw ie  A u stry jack iem ; w szakże tam  
fa rm ak o g n o z ja  była złączona z k a te d rą  fa rm ak o -, 
logji, i p rofesor, za jm ujcy  tę  k a ted rę , obarczony 
był tak że  w ykładam i dla fa rm aceu tó w , k tó re  to  w y­
kłady z zakresem  jego specjalności ty lko bardzo 
luźno są  zw iązane.

S p raw a refo rm y  stud jów  fa rm aceu ty czn y ch , cho ­
ciaż odczuw ana przez K oła zawodowe, nie zjaw iała 
się n a  po rządku  dziennym . D opiero od chwili, gdy 
prof. M arceli N encki, w  odczycie, w ygłoszonym  
27 k w ie tn ia  1892 roku , rzucił now y p lan  studjów  
fa rm aceu ty czn y ch  i otw orzył perspek tyw ę szerszych 
horyzon tów  dla p racy  fa rm aceu tó w , sp raw a  re fo rm y  
w eszła n a  porządek  dzienny i od tąd  już z niego nie 
schodziła. G enjalny um ysł naszego uczonego n a  34 
la ta  naprzód  przew idział w  najd robn ie jszych  szcze­
gó łach  i najrealn ie jszej form ie drogę, ja k ą  potoczyć 
się w inno  w ychow anie m łodzieży fa rm aceu tycznej. 
Dziś, realizu jąc  ten plan, nie wiele zmian w nim  
czynimy.



Nr. 6 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A 5

U niw ersy te t polski w  W arszaw ie, o rgan izu jąc  
się, zw rócił uw agę n a  fa rm ację . P ierw szy  to  raz  od 
la t  w ielu fa rm ac ja  m oże zan o to w ać fa k t życzliwego 
jej trak to w an ia . Ci, k tó rzy  pow ołani byli do u s ta le ­
n ia p ro g ram u  stud jów  fa rm aceu ty czn y ch , rozum ieli, 
że w spółczesny fa rm a c e u ta  m usi być inny niż daw ­
niej. D ano m u zak res p racy  szerszy, ale ściśle zw ią­
zany  z jego studjam i. B rano  pod uw agę nie m artw ą  
ap tekę, ale żywego człow ieka —  fa rm aceu tę .

Uczynić z niego p raco w n ik a  naukow ego1, w yk^ 
nyw ującego  zadania, ta k  u  nas zan iedbane, uczynić 
z niego zaw odow ca, p rzystosow ującego  się ła tw o  do 
różnych  pow ołań, bo uposażonego* w dobre w y­
ksz ta łcen ie  podstaw ow e —  oto  co było celem  no­
w ych zm ian w u s tro ju  naukow o-zaw odow ym .

Jes tem  głęboko p rzekonany , że społeczeństw o 
będzie w dzięczne U niw ersy tetow i W arszaw sk iem u 
i M inisterjum  W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego za to , co się s ta ło  i co bez w ątp ien ia  
w yniknie w  następstw ie .

S połeczeństw u przybędzie bow iem  zastęp  ludzi, 
op ieku jących  się n a u k ą  sp ec ja ln ą  i pom nażających  
zdolność społeczną do dźw igania k u ltu ry  krajow ej.

W ażne dziedziny k u ltu ry  społecznej, sto jące  do­
tąd  odłogiem , zna jdą nareszc ie  opiekunów  specja l­
nych, a  fachow o uzdolnionych.

Społeczeństw o nie będzie się już n ad a l napróżno 
py ta ło : k to  to  zrobi? k to  to  podejm ie?, gdyż będzie 
widziało przed sobą zreform ow any, p rzystosow any  do 
now ych zadań  zaw ód farm aceu ty czn y . Spadnie s tad  
now a n a  zaw ód ap tek a rsk i odpow iedzialność, ale 
odpow iedzialność zaszczytna.

Sądzim y, że to  je s t w łaściw a droga, po k tó re j 
idąc. z a  ̂  ód fa rm aceu ty czn y  odnajdzie is to tn y  swój 
cel i g łęboką sw ą rac ję  bytu , a  jego członkow ie 
zdobędą zadow olenie ze swej p racy  i poczucie po­
żytecznej roli w  ogólnym  m echanizm ie społecznym .

Sądzim y także , że to  je s t najpew nie jsza d rogą 
oddaw ania praw dziw ych -i p ilnych u sług  narodow i. 
W łaśnie ludzie, pośw ięceni opiece san ita rn e j w  sze­
rok im  znaczeniu  tego  słowa, oraz uzdolnieni do 
podjęcia p racy  przemysłowej!, będą  pionieram i tlej 
k u ltu ry  podstaw ow ej, bez k tó re j n iem a zdrow ego i 
silnego row oju powszechności.

Nie m ogę n a  tem  m iejscu  nie zrobić uw agi, że 
gdy k ra j znalazł s ;ę w ciężkiem  położeniu finanso- 
wem , co m ogłoby sparaliżow ać nasze usiłow ania 
stw orzen ia w ydziału fa rm aceu tycznego , zaw ór a p te ­
karsk i pośpieszył z m ate rja ln em i ofiaram i, za co 

trzeb a  w yrazić  m u  należne słowa, uznania.

Buljony szczepionkowe Bezredki.
Z agadn ien ia nad  pow staw aniem  odporności w 

u s tro ju  zw ierzecym . liczne b ad a n ia  w tym  k ieru n k u  
w yw ołały zupełny  p rzew ró t po jęć w  te j dziedzinie.

Nie ta k  daw no p race  podjete przez B ezredke 
dowiodły, że oprófcz zw ykłej odporności ogólnej; 
zw iązanej z pow staw aniem  w  żyw ym  u stro ju  p rze­
ciwciał, istn ieje jeszcze odporność m iejscow a, w y­
w ołana przez m iejscow e działanie szczepionki, ,; zu­
pełnie niezależna od obecności przeciw ciał w e krw i. 
B ak terjo lodzy  fran cu scy  zwrócili uw agę n a  zdanie

B ezredki, że najlepszą szczepionką uodparaliającą 
u s tró j s ą  żywe drobnoustro je . Te czynniki uodpor­
n ia jące  są  n ierozpuszczalne, ciepłochw iejne i to k ­
syczne. Co się tyczy  m iejscow ego u o d p arń ian ia , to  
czynniki w yw ołujące je są  w ręcz przeciw ne: ro z­
puszczalne, ciep łostałe i n ietoksyczne.

B ezredka w p racach  sw ych udowodnił, że tk a n ­
k a  skó rna , będąc d rogą w ejśc ia  laseczm-ików w ągli­
kow ych  s ta je  się w rażliw ą n a  zakażen ia  tem i drob­
noustro jam i.

B adan ia  B ezredki w ykazały  o g ro m n ą  w rażli­
w ość św inek m orsk ich  n a  zakażen ia  w ąglikow e do- 
skó rne i n ask ó rn e , n a to m ias t zupe łną  niew rażłi- 
w ość n a  za strzyknięci a  laseczników  w ąglikow ych do 
otrzew nej lub do żyły. T a  n ad m ie rn a  w rażliw ość 
św inek m o rsk ich  n a uodparn ian ie  zastrzykam i 
d ro bnoustro jów  żyw ych n asu n ę ła  au to row i m yśl 
zastosow an ia  szczepionki n ask d rn ie  w  fo rm ie  Po­
kładów  i doskórn ie — t. j. szeregam i w bliskich 
odstępach  n a  określonej pow ierzchni sk ó ry  (en 
nap p e).

A u to r o trzym ał odporność sk ó ry  n a  żywe zjad­
liwe k u ltu ry  w ąglikow e. O dporność ta  obejm owała 
p rzestrzeń , na  k tó re j s to sow ano  szczepionkę. S toso 
w anie szczepionki doskórn ie i n ask ó rn ie  n a  p rz e ­
strzen i ogolonego b rzu ch a  św inki daw ało odpor­
ność ogólną. Pow yższe spostrzeżenie  nasunęło  a u ­
torow i m yśl szu k a n :a analogji w  s to su n k u  do gron- 
kow ców  i paciorkow ców . Pom im o zasadniczej ró ż ­
nicy pod w zględem  biologicznym  i pato logicznyir 
pom iędzy gronkow cam i i paciorkowcami, a lasec 
nikam i wągl-ikowemi, istnieje c h a ra k te ry s ty c zn a  
w spólna cecha, a  m ianow icie, tru d n o ść  w yw oływ a­
n ia  przeciw ciał w  ustro ju . W yjątek  stanow i u s tró j 
ludzki, k tó ry  s tosunkow o ła tw o  daje się uodpar- 
n-iać przeciw ko g ronkow com  szczepieniam i pod- 
skórnem i. P rzy  uodparn ian iu  zw ierząt lab o ra to ry j­
n ych  B ezredka używ ał zaw iesinę szczepów zjadl-'- 
w ych gronkow ców  i paciorkow ców  ogrzanych  przy 
60° C w ciągu  1 godziny.

Zaw iesiny te  w strzyk iw ano  św inkom  m orsk im  
d o sk ó rn e , i podskórn ie, o raz n ask ó rn ie  w form ' 
okładów  n a  ogolony brzuch.

Po upływie 24, 48, 72 godzin B ezredka w ypró ­
bow ał odporność ty ch  św inek rów nolegle z innym ', 
k tó re  dosta ły  zam iast szczepionki gronkow cow ej 
'n n ą  lub buljon zw yczajny.

N astępn ie uodparn ianym  św n k o m  w strzy k n ię­
to  1 cm. buljonow ej hodowli zjadliw ego g ronkow - 
ca. Świnki te  nie reagow ały na  zakażen ie , nie m ia­
ły podniesienia ciepłoty ani obrzęku, zaś odczyn 
m iejscow y był znacznie słabszy niż u  św inek uży­
ty ch  do kontro li.

N ajlepsze wym ki ochronne dały okłady n a  sró- 
rę  ogoloną już po 4 godzinach, s to sunkow o  m n :ei- 
sze w yniki były przy sto sow an iu  w strzyk iw ań  do- 
skórnych , podksórne w strzyk iw an ia  daw ały  zaled­
wie ślady odporności, zaś w strzyk iw anie  dożylne ; 
do o trzew nej nie dały żadnych w yników .

Z pow yższych badań  tru d n o  było przypuszczać 
aby d robnoustro je  zabite i zaw ieszone w  płynie 
m ogły przenikać w ciągu  24 godzin do głębszych 
w a rs tw  n ask ó rk a . N ależało w nioskow ać, że odgry­
w ają  ro lę  w tym  zjaw isku  nie c :ała  b ak te ry jn e  lecz 
su b stan c je  rozpuszczone przez nie w ytw arzane. Bez-
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re d k a  zam iast zaw iesiny d robnoustro jów  użył prze­
sączu 8-m io dniow ej hodow li gronkow ców . P rze­
sącze te  o trzym ane były przez św iecę porcelanow ą 
C łiam berlanda i n azw ane buljonem  szczepionko­
w ym  (bou illon-vaccin ). B uljony szczepiankow e da­
w ały  ań a lo ę  . zne w yniki uodporn ian ia  ja k  wyżej 
opisane zæ  siny  bak tery jne . B uljon szczepionkowy 
w prow adzony do u stro ju  doustan ie, do o trzew ­
nej i d cylnie nie daje żadnych  w yników  w 
u o d p a rr  v.uu, P rzesącze buljonow e są  n ietoksyczne. 
Czynni! lod p arn ia jący  je s t ciep łostaly— co znaczy, że 
znosi ogrzew anie do 120° C w ciąg u  20 m in., albo 100° 
C w  ciągu  30 m in u t i je s t rozpuszczalny. Czyn­
n ik  ten  B ezredka n azw ał an tiv iru s  w  przeciw ień­
stw ie do „v iru s“ , k tó ry  d ro b n o u stro je  zaw iera ją . 
V irus je s t n ierozpuszczalny, to k sy czn y  i c iep ło - 
chw iejny (ginie w ciągu  1 godziny przy 70° C ).

D ziałanie uodporn ia jące  przesączów  je s t silnej 
\  "ażane niż działanie szczepionki b ak te ry jn e j, i
i . silniejsze, im w iększa pow ierzchn ia sk ó ry  u lega 
,"s'';o dziłaniu. W  terap ji w spółczesnej w  ogrom nym  
u ' '-'u są  buljony  szczepionkow e gronkow cow e i 
p 'orkow cow e, ich w yniki są  licznie op isane przez 
lek arzy  klin icystów . Szczególne zastosow anie  bu l­
jo n y  szczepionkow e m a ją  w sp raw ach  ropnych , gdzie 
b ad an ie  bak terio log iczne w ykazu je obecność g ron ­
kow ców  lub paciorkow ców . Liczne fo rm y  użycia  
ty ch  buljonów , jak : okłady, w strzy k iw an ia  d o sk o r­
ne, tam pony, pędzlow ania, w k rap lan ie  do oczu i 
w iele innych  św iadczą o szerokim  ich zastosow aniu .

P rzy g o to w an ie  ty ch  buljonów  je s t dość p roste . 
T ygodniow e lub 10-cio dniow e hodow le buljonow e 
d robnoustro jów  cdw irow yw a się lub  p rzesącza  przez 
bibułę w sposób asep tyczny. O trzym any  buljon p rze­
sącza się przez p o ro w aty  f i tr  porcelanow y, zaś m asy  
b ak te ry jn e  służą do p rzy rządzan ia  szczepionek b a k ­
tery jnych . W  Polsce bu ljony szczepionkow e p rodu­
k u ją  zak łady  ch em .-fa rm . firm y  Klawe.

P rzesącze buljonow e w yw ołały w ielkie za in te ­
resow an ie  w śród  badaczy  i k lin icystów  całego 
św iata . B ezredka i jego. w spółpracow nicy  oraz licz­
ni bak terjo lodzy  p rzep row adzają  rów noleg łe b ad a ­
n ia z innym i d ro b n o u stro jam i chorobo-tw órczym i.

N iek tó re p rzesącze buljonow e używ ane są  nie 
ty lko  d la celów  leczniczych lecz rów nież i d la  ce­
lów d iagnostycznych.

D ickow ie u żyw ają  przesączów  buljonow ych 
hodow li paciorkow ców  hem olitycznych  w  celu o- 
k reślen ia  w rażliw ości u s tro ju  n a  płonicę (odczyn 
D icków ). T u b erk u lin a  s ta ra  K ocha je s t zagęszczo­
nym  przesączem  buljonow ym  hodow li laseczników  
gruźliczych. T u b erk u lin a  ta  służy  do u o dporn ian ia  
u stro ju , jak  rów nież do celów  d iagnostycznych  g ru ­
źlicy. R u sse l B. h odu jąc  gonokoki n a  p łynnych  po ­
żyw kach o trzym ał przesącze, k tó re  w  rozcieńcze- 
n iach  1/100 były zdolne w yw oływ ać odczyn skórny 
u  ludzi, k tó rzy  nigdy  nie chorow ali n a  rzerzączke. 
D la k o n tro li przesącze były go tow ane w  ciągu  2 
godzin. Odczyn sk ó rn y  w ystąp ił w  fo rm ie  zaczer­
w ienia i n ac iek u  osiągając  najw yższy rozw ój po 
24 godzinach. Ludzie zakażen i gonokokam i daw ali 
odczyn skó rny  ujem ny. W  ro k  po w yleczeniu odczyn 
skó rny  s taw a ł sie dodatni. A u to r sądzi, że p rzesą­
cze tak ie  m o g ą  dać cenne usługi w kon tro lo w an iu  
lecżen i a rzerzącr k i.

W szystkie b ad an ia  i p race  przeprow adzone nad  
p rzesączam i buljonow em i pozw alają  przypuszczać, 
iż m a ją  one bardzo b ogate  perspek tyw y  rozw oju w 
lecznictw ie.

(PIŚMIENNICTWO.
A . B esretika. La P resse  m edicale N r. 56 p. 585.1924.
A . B esredka. B uli. In . P a s t . N r. 7. T . X X II p! 266 

1924 r .
H . Sparrow ow a. W arsz . Cz. L ek. N r. 7, s t r .  300.1925.
R usse l. Jo u rn . Am . Med. A ss. V. 84. 361.1925. Cy­

tow ane w W arsz. Cz. L ek. N r. 5 ,  s t r .  187. 1925.
J. Fabicki.

Referaty z czasopism obcych  
i krajowych.

SZTUCZNE ZŁOTO.
W m arcu  r. b. w ygłosił pod pow yższym  ty tu łem  

w ykład w B erlinie zn ak o m ity  n iem iecki chem ik 
prof. H aber. H ab er spraw dził w  sw ojej p racow ni 
p race  M iethe‘go i S tam m reich a , k tó rzy  ogłosił; 
sposób o trzym yw ania  z ło ta  z rtęc i. W  p racy  swojej 
jed n ak  M iethe zaznaczył, że o trzya ł z. p rzerab ianej 
rtęc i oprócz zło ta, ta k ż e  i srebro . P on iew aż to  s re ­
bro  było praw dopodobnie zanieczyszczeniem  rtęc i, 
pow ziął H ab er podejrzenia, że złoto już uprzednio  
znajduje się w rtęci. D ośw iadczenia n a  w ielką  skalę 
przeprow adzone w edług  m etod  M,iethe‘go i S tam m - 
re ic h ‘a  były bezow ocne: z ło ta  nie o trzym ano. Jed n ak  
okazało  sie, że z w ielką ła tw o śc ią  m o g ą się dostać 
m ałe ilości z ło ta  z zew nątrz  do b ad an y ch  su b s ta n ­
cji, naw et bez w iedzy ek sp e ry m en ta to ra . Jeden  z a sy ­
s ten tó w  naprzyk ład  d o tk n ą ł się rę k ą  opraw ionych 
w  złoto okularów , a  następn ie  tą  sam ą rę k ą  w ziął 
k aw ałek  ołowiu, k tó ry  zosta ł u ży ty  do dośw iadczeń. 
To w ystarczy ło  w  zupełności do w y k ry c ia  następu  
śladów  złota. R ów nież podobny efek t daje ogrzew a­
nie z ło ta  w sąsiednim  pokoju.

Podczas n iek tó ry ch  dośw iadczeń otrzym ano 
rzeczyw iście złoto, lecz znow uż dokładne badan ie  
w ykryło, że używ ane do przew odzenia p rądu  elek­
trycznego  d ru tv  stalow e i n ik low e zaw iera ły  złoto. 
N ależy się liczyć z tym  zjaw iskiem , że złoto p rzech o ­
dzi do rtęc i, n aw e t w tedy, gdy r tę ć  się s ty k a  z in- 
nem i m eta lam i o ałej n iezm iern ie  zaw artośc i złota.

U jem ne re z u lta ty  o trzym ane przez H ab era  zgo­
dne są  rów nież z u jem nem i rezu lta tam i berliń sk ich  
profesorów  R iesen fe lda  i T iede‘ego o raz  am ery k ań ­

skiego prof. Sheldena. K w estia  o trzy m an ia  więc 
zło ta  z rtęc i nie je s t jeszcze dzisiaj bynajm niej roz­
w iązana.

(P h arm . P resse , Nr. 9, 1926, 135).
S. W.

OCZYSZCZANIE SUROWEJ KOKAINY,
W  W Nr. 8 r. b. P h arm . P resse , Mr. F. W raschko  

podaje sposób p rz y g o to w a n i C ocainum  hydroch lo . 
ricum  puriss.

20 gr. su row ej sproszkow anej k o k a in y  rozpusz­
cza sie w 800 gr. e teru , filtru je  się, osad przem yw a 
m ałą  ilością eteru .

7j w yciągu  e terow ego w y trząsa  się zasadę ko- 
kainow ą za pom ocą rozcieńczonego kw asu  solnego,
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Do w y trząsan ia  używ a się 2%  kw asu  solnego 
około 2 litrów . W y trząsa  się roztw ór e terow y  cz te­
ry  razy, b iorąc po 500 cm .3 kw asu , a  następn ie  je ­
szcze raz, za pomocą, 200 —  300 cm .3 wody. O trzy­
m uje sięw tensposób2200do 2300 cm .8 około 10% -go 
ro z tw o ru  ch lorow odorku  kokainy. P o zo sta ły  e te r  m o­
że być ponow nie u ży ty  do rozpuszczania nowej por­
cji kokainy.

O trzym any  kw aśny  roz tw ór n ie  pow inien 
zaw ierać w ięcej niż 3/4% w olnego kw asu  solnego. 
W przeciw nym  razie  należy  zobojętnić w iększy n ad ­
m iar obliczoną ilością sody. '

N astępnie za pom ocą n ad m an g an ian iu  p o tasu  
usu w a się z roz tw oru  zanieczyszczenia, dające  się 
utlenić. R oztw ór oziębia się z, zew nątrz  do +  3° C. 
przez w prow adzenie k ilku k aw ałków  czystego lodu 
i n astęp n ie  powoli w k rap la  się, ciągle m ieszając 
5 % -w y ro z tw ó r n ad m an g an ian u . Tyle dodaje się 
tego  roz tw oru , aż m ieszan in a  zabarw i się trw a le  
n a  różow o, a o d filtrow ana i trzy m a n a  w  zim nie 
p ró b k a  za trzym a to  zabarw ienie w  ciągu  y2 godz. 
N ależy zw rócić uw agę, żeby aż do k o ń ca  u tlen ia ­
n ia  znajdow ały się w roztw orze kaw ałk i lodu i że­
by te m p e ra tu ra  n ieprzekroczy ła +  5° C. Zużyw a się 
od 1 do 2 Itr. ro z tw o ru  n ad m an g an ian u .

Po ukończen iu  u tlen ian ia  odsącza się ro z tw ó r 
od w ydzielonego dw utlenku  m an g an u , osad się i'- 
szcze przem yw a i w y trą c a  się z  k larow nego  prze­
sączu  kokainę  za pom ocą m ałego n ad m ia ru  s tężo ­
nego roztw oru  sody. W ydzieloną kokainę odsącza 
się, dobrze odprasow uje n a  p rasie  i rozpuszcza się 
w  poczw órnej ilości e teru . R oztw ór eterow y suszy 
się bezw odną sodą, odsącza, m iesza się z w ęglem  
kostnym  i znow u odsącza. N astępn ie odpędza się 
e te r i suszy  pozostałość w  niskiej tem p era tu rze .

W celu dalszego oczyszczania rozpuszcza się 
o trzy m an ą zasadę w sto su n k u  1 :1%  w  w ysokopro­
centow ym  (96 -— 98% ) alkoholu  w  tem p era tu rze  
nie p rzek racza jącej 50°.

R oztw ór doprow adza się do k rysta lizac ji przez 
s ;lne oziębienie lodem , k ry sz ta ły  odsącza się i p rze­
m yw a m ają  ilością zim nego alkoholu .

Z przesączu  po odporow aniu  go w  próżni w 
tem p era tu rze  n iższego od 50° do 1/3 objętości w y­
p ad a ją  po oziębieniu znow u k rysz ta ły , k tó re  po po­
w tórnym  przekrystalizow aniu  dołącza się do p ierw ­
szych. P ozosta łe  ługi m acie rzyste  odparow uje się 
do su ch a  pod próżn ią , tra k tu je  się k ilk a  razy  lek 1 
benzyną, z w yciągu  odpędza się w  próżni benzynę, 
zaś pozostałość p rzerab ia  jak  su row ą kokainę.

W  celu p rzeprow adzen ia o trzym anej zasady  
kokainow ej w ch lorow odorek, należy  przygotow ać 
alkoholow y kw as solny, przez w prow adzenie gazo­
w ego ch lorow odoru  do alkoholu.

R ozpuszcza się 1 część ca ca in u m  puru m  w 
m ieszan in ie  1 cz. alkoho lu  i l  cz. alkoholow ego 10% 
kw. solnego przy tem p era tu rze  poniżej 50°. T rzeba 
zw rócić uw agę, by pod koniec re a k c ja  była słabo 
a lkaliczna (w skaźnik  m ety lo ran ż ). N astępnie chłodzi 
się roz tw ór lodem  i dobrze m iesza szk lan ą  pałecz­
ką. O dsącza się wydzielone k ry sz ta ły  caca inum  hy- 
drochloricum , przem yw a m ałą  ilością m ieszaniny  
alkoholu  z e terem  i suszy. P rzesącz m ożna zagęścić 
w próżni, i  o trzym ać drugi p rodukt.

O trzym ana sól je s t czystym  chlorow odorkiem

k o kainy  i odpow iada w  zupełności w szystk im  w ym a­
ganiom  lekospisu. 'Form ę k ry sta liczn ą  posiada nieco 
inną niż zw ykły p roduk t. O ile chce o trzym ać ją  
w form ie lekk ich  b łyszczących k rysz ta łków , to  trz e ­
ba ją  rozpuścić  w alkoholu  i w y trącać  w  dużej ilo­
ści eteru .

P rzy  w iększej p rodukcji w ydosta je  się jeszcze 
z 1’o tw oru, po dodan iu  sody, zn a jd u jącą  się ta m  
ekgoninę i benzogloekgoninę, k tó re  n as tęp n ie  przez 
m ety low an ie  i benzoylow anie p rz e ra b ia  się n a  k o ­
kainę.

Co się tyczy  kalku lacji, to  o trzym uje  się 1 kg. 
cacam m  hydroch lo ricum  z 1 kg . cocainum  purum , 
te  zaś o trzym uje się z 1,15 do 1,3 kg. su row ej k o k a i­
ny. Zużyw a s ię p rz y te l6kg. e te ru , 3 kg. benzyny, 7 
kg. a lkoholu , 0.2 kg. n ad m ag an ian u  po tasow ego  1,2 
kg. kw asu  solnego chem . czyst. C. wł. 1,124, 40 
kg. w ęg la  k o stnego  1,5 kg. sody bezwodnej, 25 kg. 
lodu.

W ydajność w a h a  się w  zależności od w łasności 
surow ej kokainy .

S. W,

OZNACZANIE NSKOTINY W TYTO N IU .
P rzy  oznaczaniu  n ik o ty n y  m e to d ą  To£h‘a  o trzy ­

m uje się błędne rezu lta ty , w sk ittek  w pływ u ubocz­
nego żywic i tłuszczów , zaw arty ch  w ty ton iu . Aby 
te  błędy w yelim inow ać podaje R u n d sh ag en  (Ch. Zt. 
50, 42, 1926) n astęp u jący  sposób: 10 gr. w ysuszone­
go sproszkow anego ty to n iu  m iesza się w  paro w - 
niczce z 2 gr. sproszkow anego  w odoro tlenku  w a ­
pn ia  i zw ilża dobrze w oda. N astępn ie  ro zc ie ra  się 
dokładnie przez 15 m in u t i dodaje ty le  g ipsu  palo ­
nego. aż m ieszan in a  będzie m ia ła  przy  ro zg n ia tan iu  
kon sy sten c je  m iałk iego  p roszku . P rzenosi się w szy­
stko  bez s t r a t  do kolby, dodaje .sie m ieszan iny  50 cm* 
e te ru  i cm 3 benzolu  lub toluolu, zam y k a się n a ty c h ­
m ia s t naczynie i w S trzasa m echan iczn ie  przez 15 
m inut. P n  odw irow aniu  i od filtrow aniu  m iareczk u ­
ją  sie cześć o trzy m an eg o  roz tw oru  n ik o ty n y  %*, po­
m ocą 1/10 kw . siarkow ego  używ ając jodeozyny, ja ­
ko w skaźn ik .

S, W.

PRZYGO TOW ANIE ROZTWORÓW W W ODZIE 
N IER O ZPU SZCZALN YCH  W ZG LĘD N IE TRUDNO 
RO ZPU SZCZALN YCH , ŚRODKÓW L EC ZN IC Z Y C H .

Jak o  dobry rozpuszczalnik  dla kam fory , cliole- 
s teryny , chininy, dalej d la  feny lodw um ety lopyrazo- 
lonu, 3 alkoho lu  tró jch lo robu ty low ego , olejku s a n ta -  
Jowego w ynalazł W alte r M innich fenylacetylen . 
R oztw ory  w tym  rozpuszczaln iku  są  trw ałe , nie- 
drażniące , m ogą być uży te  ta k  zew nętrznie, jak  i do 
w strzykiw ali.

(P a t. szw ajc. 111560/1925).
G.

SOMMERVIIS1 NOWY ŚRODEK. KOJĄCY 
S USPOKAJAJĄCY NERW Y.

(M anfred  G oldstein). Środek t e n • działający k o ­
jąco i nasennie , sk ład a  się « n astęp u jący ch  z :ół; F. 
A uran t, F . M elissae, F. Trifolid, F. B ig arae ; FI: Lu- 
puli, H. Y eronicae, Fr. C vnosbati i R. V alerianae.

(KI. W chschr. 4, s. 2518, 1925).
Gł.
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Inauguracja W ydziału Farmaceutycznego na Uniwersytecie 
Warszawskim.

W  niedzielę, dn ia  6-go czerw ca r. b., w  sali 
U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  odbyła się u ro czy sta  
in au g u rac ja  W ydziału F arm aceu tycznego .

Akt ten  zgrom adził w ładze un iw ersy teck ie  
i p ro fesorów  w to g ach  uroczystych , licznych przed­
staw icie li św ia ta  lekarsk iego ' i. fa rm aceu ty czn eg o , 

delegatów  korporacji ze sz tan d aram i, oraz liczne za­
s tępy  młodzieży.

U roczystość zagaił J. M. re k to r  u n iw ersy te tu  
prof. dr. S te fan  P ieńkow ski, k tó ry  w ygłosił słowo 
w stępne, pośw ięcone znaczeniu  uroczystości. W  ro z ­
w oju n au k  o s ta tn ich  czasów  zaczę ła  się w yodręb­
n iać n au k a  fa rm aceu ty czn a , posiad a jąca  sw o. 
je odrębne cele. N au k a  o specja lnym  ch a rak te rze  
należycie rozw ijać się  m oże w  w aru n k ąch , jak ie  
s tw arza  jej odrębny wydział. I. M. re k to r  w spom niał
0 zasługach , położonych dla sp raw y  u tw orzen ia  w y­
działu przez dziekana prof. Wł. M azurkiew icza, ja_ 
koteż o zasługach  ap te k a rs tw a  i fa rm acji polskiej 
wogóle, k tó re  nie szczędziły o fia r m a te rja ln y ch  n a  
cele w ydziału.

N astąp iło  odczytanie a k tu  in w en sty tu ry  i w rę ­
czenie dziekanow i now ego w ydziału  b erła  i łań cu ­
cha. M om ent te n  uśw ietn ił ch ó r akadem ick i Koła 
M uzycznego, k tó ry , po odczytan iu  ak tu , w ykona ł pod 
dyr. prof. P io tra  M aszyńskiego hym n „G audę 
.Mat e r“ .

Z kolei w ygłosił przem ów ienie dziekan w ydzia­
łu prof. dr. Wł. M azurkiew icz:

„M agnificencjo, P anow ie D ziekani, P anow ie 
P rofesorow ie!

T a  w zru sza jąca  u roczystość  m a  dla W ydziału 
nie ty lko  trad y cy jn e  znaczenie.

B erło i łańcuch , o fiarow ane przez cały  zawód 
fa rm aceu ty czn y  a  uroczyście w ręczone m i przez 
Jego  M agnificencję, posiadają  żyw ą tre ść  w ew nętrz_ 
ną.

To berło  oznacza nie ty lko  urząd, lecz i k a ­
p łaństw o  w iedzy; ten  łań cu ch  opatrzony godłam i 
ap tek  różnych  dzielnic polskich, w iąże minie ducho­
wo nie ty lko  z A lm a M ater, lecz i z ca łą  Polską.

J a  —  jako  pierw szy dziekan  w ydziału —  tu . 
w  obecności1 Jego  M agnificencji, P an ó w  D ziekanów
1 całego g ro n a  pro fesorsk iego , ślubuje n a  te  zna­
ki un iw ersy teckie, że będę żarliw ie w alczył o w ie­
dzę i p raw dę i że to  ślubow anie p rzekażę m em u 
następcy .

Jak o  o rgan izac ja  n au cza jąca  w ydział fa rm ace u ­
tyczny  p ow stał pod hasłem  sam ow ystarcza lnośc i, bez 
o g lądan ia  się n a  S karb  P ań stw a , przy w ybitnej a 
godnej uznan ia  pom ocy całego zaw odu fa rm aceu ­
tycznego  W ydział w ięc fa rm aceu ty czn y  jest. być m o­
że, zapow iedzą now ej ery  w  dziejach naszego  w yż­
szego szkolnictw a .

Nie m niejszą now ość stanow i W ydział, jako  
o rgan izacja  n aukow a, daje bowiem  m ożność o trzy ­
m y w an ia  w yższych stopni n aukow ych  —  stopni 
dok to rów  farm acji.

K ochana M łodzieży !
N areszcie z ok resu  ciem ności i odm ętu  w ypły­

nęliście n a  spokojne św ietlane fale. Silnie uderzcie

w w iosła, w ytężcie W asze um ysły  i w  górę podnie­
ście serca, płyniecie bow iem  w w ielką przyszłość a 
nigdy n ie zachodzące słońce w iedzy i p raw dy  goreje 
przed W am i“ .

W  im ieniu akadem ick iej m łodzieży fa rm ace u ­
tycznej p rzem aw iał m ag. M arjan  R osta fiń sk i, podkre­
ślając znaczenie p o w stan ia  w ydziału i sk ładając  
hołd tym , k tó rzy  przyczynili się do p o w stan ia  w y­
działu i tym , k tó rzy  te raz  n im  k ieru ją , w yraża jąc  w 
końcu  życzenie, aby  pierw szy polski W ydział F a r ­
m aceutyczny s ta ł się k u ź n ic ą . wiedzy, czynu i po­
stępu.

W  zakończen iu  p rodziekan  w ydziału  prof. B ro ­
nisław  K oskow ski, w ygłosił w ykład inau g u racy jn y  
na tem a t: „Z dziejów wydziałów  fa rm aceu ty czn y ch “ . 
(W ykład ten  w całości um ieściliśm y naczele n in iej­

szego n u m eru ) .
W  dniu  inauguracji D ziekan prof. dr. Wł. M a­

zurkiew icz o trzym ał szereg  depesz, k tó re  w yszcze­
gólniam y:

R ek to r U niw ersy te tu  Jag ielońsk iego  p r o f .  
R o s t w o r o w s k i

Z okazji uroczystej inaugu rac ji W ydziału F arm aceu tycz­
nego przesyłam  im ieniem  U niw ersy tetu  Jag ielońsk iego  n a j­
lepsze życzenia.

(— ) R ek to r Rostworowski.
R ek to r U niw ersy te tu  Poznańsk iego  p r o f .  S i-  

t  o w  s k  i
D ziękując uprzejm ie za zaproszenie n a  inaugu rac ję  

W ydziału farm aceutycznego w niedzielę dn ia  G b. m . zaw ia­
dam iam , że na  tę  uroczystość z powodów oclemnie n ieza­
leżnych przybyć nie m ogę, przysyłam  niem niej serdeczne 
życzenia pom yślnego rozw oju nowej placów ce naukow ej.

(— ) L. Sitowski R ek to r.
R ek to r P olitechnik i Lw ow skiej p r o f .  Ł o p u-  

s z a ń s k i
W im ieniu Politechnik i Lwow skiej przesy łam  serdeczne 

życzenia z powodu inaugu rac ji w ydziału Farm aceutycznego .
(— ) Łopuszański Rektor.

R ek to r i R ada P ro feso rów  Akadem ji M edycyny 
W eterynary jne j w e Lwowie

p rzesy ła  najserdeczniejsze życzenia z okazji in au g u ra ­
cji W ydziału F arm aceutycznego .

(— ) M oraczewski.
D y rek to r Oddz. farm . ITniw. S te fan a  B atorego  

w W ilnie p r o f .  M u s z y ń s k i .
Serdeczne pozdrow ienia i życzenia owocnej p racy na 

chw ałę ojczystej nauki p rzesy ła  W arszaw skiem u W ydziałowi 
Farm aceutycznem u

(—) P ro feso r M uszyński.
P ro fe so r miińeralogji Uniw. W arsz. d r .  S t. J. 

T  h  u  g  u  11
W ielce Szanow ny P anie Dziekanie!
Z radością w ielką pow itałem  w ia d o m o ś ć ż e  dotychcza­

sowa S ta ła  K ornsja Oddziału Farm aceutycznego  rozporzą-t 
dzeniem M inistra  W . R . i O'. P . p rzekszta łconą została  na 
sam odzielny W ydział F arm aceutyczny .

P ierw szej te j i jedynej w Polsce instytucji, naukow ej 
składam  najgorę tsze  życzenia w spaniałego rozkw itu . N iechaj 
prom ienieje  zdobyczami wiedzy na  św ia t ca ły , a dla Polski 
n iechaj w ykształci zastęp  liczny a  dzielny profesorów  i do­
k torów  fa rm a c ji.

(— ) St. T liugutt.
D yrek to r Oddz. farm . Uniw. P oznańskiego  p r o f .  

H r y n a k o w s k i
W ielce Szanow ny P a n 1’« Dziekanie!
W  im ieniu Oddziału Farm aceutycznego U niw ersytetu

%



R ada W y d z ia łu

S ek re ta rz  Rady Wydz. 
p ro f. inż. fi KOSS

Doc. dr. ST. WEIL Doc. inż. ST. WISŁOUCH
P rodziekan  Wydziału (obecn ie  D ziekan) 

prof. dr. BR. KOSKOWSK1

prof. dr. W ład. MAZURKIEWICZ

F arm aceu ty czn eg o

D elegat do S en a tu  
prof. dr. J . ZfiLESKI

Dr. S. OTOLSKI Dr. W. HUMN1CK1



R kt w ręczenia  berta

A sy sten c i W ydziału F a rm a ceu ty czn eg o

S!E D Zf\:'m ag. M. fl. Ł ukasiak , m ag. M P iedo, doc. inż. St. W isiouch, dr. C. W lchrow ski, m ag. B. O lszew ski, dr C. Rzymowska, 
m ag. B. Rzeczkowski. STOJĄ: dr. K. L indenfe ld . E. Szym ańska, m ag. T. Szczucki, dr. M. P roner, F. Kudrzycka, inż fl. P iotrow ski, 

m ag. St Krauze, m ag h .  Bukowiecki, m ag. M. R ostafiński, m ag . A O ssow ski, m ag. J. W ójcik, m ag. J . Sobczak .
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Poznańskiego składam  P anu  D ziekanow i i Członkom Rady 
serdeczne pow inszow anie z okazji pow stan ia  W ydziału «¡raz 
życzenia owocnej p racy  na  sam odzielnej placów ce.

(— ) Hrynakowski.
Profesor farmakologji Uniw. Jana Kazimierza we

Lwowie cl r. W. K o s k o w s k i
Żvczenia jaknajlepsze  dla nowej ery F arm acji polskiej.

( _ )  Włodzimierz K oskowski.
W uroczystym  dniu o tw arcia  pierw szego w Polsce 

W ydziału Farm aceutycznego  przyszłej skarbnicy  wiedzy za­
wodowej sk łada szczere życzenia.

Redakcja Kroniki Farm aceutycznej.
W im ieniu w szystkich pracow ników  w itających z ra ­

dością pow stanie pierw szej najw yższej placów ki Nauk F a r­
m aceutycznych najgorętsze życzenia szybkiego rozw oju prze­
syła

Zarząd Główny Związku Farmaceutów Pracownik ow
G orące życzenia d la  W ydziału F arm aceutycznego , wy­

razy  czci dla P an a  D ziekana.
Unitas Oddział Krakowski Z. Z . F . P .

U zyskanie usam odzieln ienia Nauk Farm aceutycznych  
napełn iło  radością  serca  w szystkich farm aceutów  w tak  do­
niosłej d la nas chw ili. Związek Farmaceutów (Pracowników 
Oddział Łódzld w ita  Pierw szego D ziekana W ydziału F a r­
m aceutycznego U niw ersy tetu  W arszaw skiego w uznaniu Jego 
w ielkich zasług  dla w spom nianej spraw y. Związek składa 
m u głęboki hołd i życzy owocnej p racy w dziedzinie odra­
dzającej się Polskiej F a rm ac ji.

Zarząd.
Związek Zawodowy Farm aceutów ^P racow ników  Od­

dzia ł w  Poznaniu  sk łada  głęboki hołd P ierw szem u Dzieka­
now i W ydziału Farm aceutycznego  U niw ersy tetu  W arszaw ­
skiego.

Związek je s t p rzekonanym , iż F a rm acja  Polska w 
m yśl zam ierzeń P an a  D ziekana zabłyśnie w spaniale obok in­
nych n au k , oraz ocenia tru d  i pośw ięcenie Jego nad u sa ­
m odzielnieniem  Nauk Farm aceu tycznych .

(—) P rezes.
W chw ili św ięcenia w ielkiego trium fu  przez Polską 

F a rm ac ję . Zw iązek Zawodowy Farm aceutów -jPracow nków  
Oddz. Radomskiego z radością  w ita  Pierw szego D ziekana 
W ydziału Farm aceutycznego  U niw ersy tetu  W arszaw skiego. 
U sam odzielnienie nauk  farm aceutycznych było tro sk ą  niem al 
każdego , kom u rozw ój farm acji polskiej leży n a  sercu .

W rozum ieniu w ielkich zasług  P an a  D ziekana poło­
żonych dla tej sp raw y , Związek Zawodowy F arm aceu tó w - 
P racow ników  sk łada Mu głęboki hołd i życzy, by f a r ­
m acja polska w m yśl Jego w ileklch zam ierzeń rozw inęła się 
w spaniale obok innych n a u k , a  Odrodzona O jczyzna z n a ­
laz ła  godnych naśladow ców  Jego niezm ordow anej n a  polu 
naukow ym  p racy .

(— ) Ł . Dąbrowski.
W doniosłej d la polskiej farm acji chw ili o tw arcia  

P ierw szego W ydziału Farm aceutycznego  slkładamy P anu  
D zekanowi W ydziału Farm aceutycznego  U niw ersytetu  W ar­
szaw skiego w yrazy czci i uznania  oraz życzenia, by fa rm a­
cja polska w myśl Jego w elkich zam ierzeń rozw inęła się 
pom yślnie obok innych n au k , a  O drodzona O jczyzna zna­
laz ła  godnych naśladow ców  Jego niezm ordow anej n a  polu 
naukow em  p racy . *

Kaliski Oddział Związku Zawodowego Farmaceutów' 
Pracowników.

Z powodu, urzeczyw istn ien ia  dążeń do utw orzenia  sa­
m odzielnego W ydziału Farm aceutycznego Zw iązek Zawodowy 
Farm aceu tów  Pracow ników  Z agłębia D ąbrow skiego sk łada 
hołd P ierw szem u D ziekanow i niezm ordow anem u bojow niko­
wi o uniezależnienie fa rm acji.

S e k re ta rz : P rzew odn iczący :
< -) Domański. (— ) Rdzanek.

* * sjc
Związek W ielkiego P rzem ysłu  C hem icznego, k tó ry  

g ru p u je  rów nież najpow ażniejsze polskie w ytw órnie fa rm iu  
ceutyczne, pozw ala sobie złcHżyfi serdeczne pow inszow ania z 
okazji u tw orzen ia  w U niw ersytecie W arszasw kim  — W ydzia­
łu  F arm aceu tycznego .

P o trzeba  w ychow ania farm aceutów  z w ykształceniem  
akadem ickiem  daw ała się odczuwać oddaw na w przem yśle 
; o rgn izacja  odrębnego W ydziału U niw ersyteckiego najzu ­

pełniej odpowiada w ym aganiom  życia. Z tem w iększą przeto 
radością w itam y doniosły fak t powyższy i sk ładam y życze_ 
n ia  pom yślnego rozw oju i nowych zdobyczy naukow ych na 
polu chem ji farm aceutycznej.

w . z. D yrek tora (—) T. Zam oyski.
W uroczystym  dniu p rzy jęcia  pod opiekuńcze skrzydła  

A lmae M atris now outw orzonego W ydziału N auk F arm aceu ­
tycznych przesyłam y życzenie najbujniejszego rozw oju Wy­
działowi. i łączym y w yrazy hołdu uznan ia  i wdzięczności 
tw órcom  za trudy  uw ieńczone tak  pom yślnym  skutkiem .

W arszawskie Tow. Akc. Motor.
Z okazji pow stan ia  pierw szego w Polsce W ydziału Na­

uk F arm aceutycznych , p rzesyłam y P an u  D ziekanow i w imie_ 
niu członków  G rupy Farm aceu tycznej T ow arzystw a Wiedzy 
W ojskowej serdeczne życzenia najpom yślniejszego rozw oju 
tej nowej placów ki dla dobra nauki i zaw odu.

S e k re ta rz : P rzew odn iczący :
(— ) W. Sokolew icz, p p łk .-ap t. (—) St. Krupiński, p łk ._ap t.

Aptekarze oficerowie i kontraktowi 10-go okręgu kor­
pusu w P rzem yślu  zasy ła ją  g ra tu lac je  z powodu otw arcia  
W ydziału.

W uroczystym  dniu o tw arc ;a pierw szego W ydziału F a r­
m aceutycznego Redakeja Wiadomości Farmaceutycznych śle 
życzenia pom yślnego rozw oju dla dobra nauki o jczy ste j.

Cześó m rów czej p racy  Tw órców  P ierw szego W ydziału 
F arm acji.

Związek K ół N aukow ych F arm aceu tycznych  Polskiej 
Młodzieży A kadem ickiej zasy ła  najserdeczniejsze życzenia 
owocnej p racy  P ierw szem u D ziekanow i W ydziału F arm aceu­
tycznego i n iestrudzonem u bojow nikow i o nowe ju tro  F a r ­
m acji.

(— ) Prezes R ostafiński,
W dniu o tw arcia  W ydziału Farm aceutycznego  zasyłam  

w im ieniu K oła F arm aceu tów  U niw ersytetu  Poznańskiego ży._ 
czenia pomyślnego/ rozw oju ku chw ale Ojczyzny n a  pożytek 
zaw odu.

Przew odniczący K oła (— ) Jan Stępień.
Z arząd Izby p rzejęty  najpodnioślejszem  uczuciem  z o_ 

kazji o tw arcia  P ierw szego Polskiego W ydziału N auk Farm a_  
ceutycznych przy U niw ersytecie W arszaw sk im , p rzesy ła  wy­
razy  gorących życzeń, by nowo u tw orzona osto ja naukow a 
rodzim ej fa rm a c ji, n adająca  farm acji należne je j w ybitne 
stanow isko w śród społeczeństw a i św ia ta  naukow ego, k rze­
w iła  sw oje posłannictw o na jw zn io ś le j.

Z w yrazam i wysokiego pow ażania
Izba A ptekarska  M ałopolski W schodniej 

P rezes (— ) Antoni ESirbar.
Okręg lw owski Polskiego Pow szechnego T ow arzystw a 

Farm aceutycznego  sk łada w dniu inaugu rac ji W ydziału F a r­
m aceutycznego w U niw ersytecie W arszaw skim  najgłębszy 
hołd W ysokiemu Senatow i A kadem ickiem u U. W . i gorące 
życzen ia , ażeby polska N auka farm aceu tyczna rozw ija ła  się, 
k w itła  i potężn iała  na pożytek N ajdostojniejszej R zeczypo- 
lite j na  chaw ałę wiedzy i na  chlubę W szechnicy W arszaw ­
sk iej.

Po l. Pow sz. Tow. F arm aceutyczne Okręg Lwow ski 
(— ) Mr. Jan Poratyński, przewodniczący.

W ydziałow i F arm aceutycznem u U niw ersy tetu  W arszaw _ 
skiego zasy ła  życzenia pom yślnego rozw oju d la  dobra nauki 
zawodu i społeczeństw a

Koło Aptekarzy Lwowskich.
W ileńskie Tow arzystw o Farm aceu tyczne w dniu o tw ar_  

cia pierw szego W ydziału Farm aceutycznego  śle na jserdecz­
n iejsze życzenia pom yślnego rozw oju dla dobra nauk i.

(—) Stefanow ski• Rodowicz; A ugustow ski, Hrynaszlde-  
w icz M oisikowski, Szntcw icz, Sokołowski.

Polskie Pow szechne T ow arzystw o Farm aceutyczne od­
dział Łódzki w ita  w osobie W :elce  Szanownego P rofesora 
P ierw szego  D ziekana W ydziału Farm aceutycznego  U niw er­
sy tetu  W arszaw skiego i p rzesy ła  w yrazy głębokiego uzna­
nia i wdzięczności za podjęte trudy  i życzy jak  na jśw ie t­
niejszych w yników pracy  di a dobra nauki ojczystej i zaw odu.

Zarzad Oddziału Łódzkiego.
W dniu w ielkiego św ięta  dla nauki fa rm aceu ty czn e j, 

jakim  je s t dzień o tw arc ia  W ydzału Farm aceutycznego  na 
U niw ersytecie W arszaw skim  Okręg K aliski P . p .  T . F . 
chociaż tą  d rogą całem  sercem  sk łada hołd  w szystk im , 
którzy  przyczynili się do pow stania sam odzielnego W ydziału
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i zasy ła  na  ręce  P an a  D ziekana żyezena najow ocniejszego 
rozw o ju .

(—) Seweryn P iotrow ski, Juljusz Kijewskl.
Jego M agnificencji R ektorow i U niw ersy tetu  p. Stefa­

nowi P ieńkow skiem u, D ziekanow i p. W ładysław ow i Ma­
zurkiew iczow i, Prodziekanow i p. B ronisław ow i K oskow skie_ 
m u w yrazy najw yższego h o łd u , bojow nkom  lepszej przyszło­
śc i należnych p raw  fa rm ac ji, tw órcom  P ierw szego W ydziału 
w św ietlanym  dniu czynu prześnionych m arzeń  sk łada  u 
schyłku sw ych dni

(— ) Teofil T ugendho ld .
W chw ili uroczystego o tw arc ia  W ydziału Farm aceu-j 

tycznego raczy  P an  D ziekan przyjąć serdeczne g ra tu lac je  i 
życzen ia , aby młodzież pod św iatłem  k ierow nictw em  Pań_ 
skiem  i świetnego! g rona  profesorów  k sz ta łc iła  um ysł i se r­
ce w p racy  dla dobra Ojczyzny i zaw odu.

(— ) H enryk  K uebenlm ner.

Sprawa Kursów Prowizorskich.
Z arząd  Główny Z. Z. P. P. po d ługich s ta ra ­

niach, o trzym aw szy  z M in iste rstw a W yznań R eligij­
nych  i O św iecenia Publicznego, za tw ierdzony  plan 
stud jów  k ursów  prow izorsk ich  jak  rów nież s ta tu t  
tychże kursów , spieszy podzielić się ty m  radosnym  
fak tem  z ogółem  kolegów  za in teresow anych , k o m u ­
n iku jąc  jednocześnie, że w  spraw ie zapisów  lub ja ­
k ichko lw iek  inform acji do tyczących  k u rsów  należy 
zw racać s ;e do b iu ra  Oddziału W arszaw skiego  
Z. Z. P. P.

M IN ISTERSTW O  WYZNAŃ RELIGIJNYM 
I OŚW IECENIA PUBLICZNEGO

W arszaw a 
Nr. IV. S. W. 5571/26.

P rzedm io t: o rgan izacja  k u rsów  prow izorsk ich  dla 
pom ocników  ap tek a rsk ich . Z atw ierdzenie s ta tu tu .

Do Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu tó w  P racow ni­
ków Rz„ Pol

M inisterstw o W yznań R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego, załącza 1 egzem plarz s ta tu tu  ku rsów  
prow izorsk ich  dla pom ocników  ap tek a rsk ich , zaopa­
trzo n y  k lauzu lą  za tw ie rd za jącą  M inisterstw a.

Jednocześn ie M inisterstw o za tw ierdza  plan 
stud jów  k ursów  w  n astęp u jącem  brzm ieniu, uzgod- 
nionem  z W ydziałem  F arm aceu ty czn y m  U niw ersy­
te tu  W arszaw sk ieg o :

1-szy rok.
1. Fizyka —  4 g. tyg . cały  ro k ; ćw iczenia —  

2 g. tyg . cały rok.
2. B o tan ika  z m ikrob io log ją —  5 g. tyg . cały 

ro k ; ćw iczenia —  4 tyg . cały rok.
3. Z oologja —  2 g. tyg . cały rok.
4. C hem ia n ieorgan iczna —  4 g. tyg . cały

ro k ; ćw iczenia z chem ji analitycznej, jak o ­
ściow ej i ilościow ej —  9 g. tyg. cały rok.

5. M ineralogia z k ry s ta lo g ra fią  —  2 g. tyg. 
z pokazam i przez cały  rok.

Po zaliczeniu w ykładów  i ćw iczeń egzam iny z 
5 p rzedm iotów : p rak ty czn y  i teo re tyczny  z chem ji
nieorganicznej i botan ik i z m ikrob io log ją oraz teo ­
re tyczne z fizyki, zoologji i m inera log ji z k ry s ta lo g ­
rafią .

2-gi rok.
1 . Chemja organiczna —  3 tyg . cały  ro k ; 

ćw iczenia —  1 g. tyg. cały rok.
2. F arm ak o g n o z ja  —  3 g. tyg . cały rok , ćwi­

czenia 6 godz. tyg . cały  rok.
3. Chemja farmaceutyczna —  3 g. tyg. cały 

rok , ćw iczenia 6 g. tyg., cały rok.
4. C hem ja sądow a —  ćw iczenia 6 g. tyg ., w 

jednym  trim estrze .
5. F a rm ac ja  z recepturą i daw kow aniem  —  

g., cały  rok.
6 . P ierw sza pomoc w nagłych wypadkach —  1 

g. tyg., cały rok.
7. Ustawodawstwo aptekarskie -— 1 g. w  jed­

nym  trim estrze .
Po  zaliczeniu w ykładów  i ćw iczeń sk ład a  się 

dwie g rupy  egzam inów .
a ) e g z an rn y  teo re ty czn e  z ' chem ji organicznej 

z fa rm acji z re cep tu rą , piewszej pom ocy w 
nag łych  w yp ad k ach  i u staw o d aw stw a  ap- 
tefearsk.

b) egzam iny  p rak tyczne i teo re tyczne z chem ­
ji fa rm aceu tycznej, chem ji sądow ej oraz z 
z fa rm akognozji.

M inistrestw o za tw ierdza rów nież p rzesłaną m u 
lis tę  w yk ładających  n a  k u rsach , zastrzeg a jąc  sobie 
decyzję co do sk ładu  Kom isji egzam inacyjnych  oraz 
regu lam inów  n a  czas późniejszy.

R ów nocześnie M inisterstw o zaw iadam ia, że 
R ad a  W ydziału fa rm aceu ty czn eg o  U niw ersy te tu  u~ 
chw aliła pow ierzyć k ierow nictw o ku rsó w  p ro feso ro ­
wi zw yczajnem u techno log ii środków  lek arsk ich  
inżynierow i Adamowi Kossowi.

KIEROW NIK M IN ISTERSTW A
(— ) J. Mikułowski-Pomorski,

S T A T U T
KURSÓW PROWIZORSKICH DLA POMOCNIKÓW 
APTEKARSKICH PRZY ZWIĄZKU ZAWODOWYM 
FARMACEUTÓW PRACOWNIKÓW RZECZYPO­

SPOLITEJ POLSKIEJ.

§ 1.

K ursy  przygotow aw cze n a  stopień  prow izora 
fa rm acji zorganizow ane przez Zw iązek Zaw odow v 
F arm aceu tó w  P racow ników  R zeczypospolitej P o l­
skiej są  'instytucją p ryw atna, pozosta jaca  pod n a d ­
zorem  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  U niw ersy te tu  
W arszaw skiego. *

K ursy  posiada ją  w łasną p ieczęć w języku pol­
skim  z napisem :

„K ursy P row izórsk ie dla pom ocników  a p te k a r­
skich —  przv Zw. Zw. F arm . P racow n . R zplitej 
P o l.“ .

§ 2 .
■ K ursy są  u trzym yw ane przez Zw iązek Zaw odo­

wy F arm aceu tó w  P racow ników  Rzeczypospolitej 
Polskiej.

§ 3.
F undusze ku rsów  sk ład a ją  się:
a ) z kw ot udzielanych przez Zw. Zaw. F arm . 

P rac . Rz. Pol. n a  ich  u trzym anie ,
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b) z w pisow ego i op łat pobieranych  od słu ­
chaczów ,

c) z zasiłków  i  darow izn organizacyj fa rm a ­
ceu tycznych  i osób p ryw atnych .

§ 4.

Celem  kursów  jest danie m ożności pom ocnikom  
ap tek a rsk im  przesłuchan ia  pełnego k u rsu  n au k  fa r ­
m aceu tycznych  zgodnie z obow iązującem  u s taw o ­
daw stw em  ap tek arsk iem  w b. zaborze rosy jsk im  
i w  celu ub ieg an ia  się w  przep isanej drodze o o trzy ­
m an ie  ty tu łu  prow izora farm acji.

§ 5.

Na k u rsy  przyjm uje k ierow nik  naukow y  osoby, 
k tó re  posiadają, uznany w Polsce ty tu ł pom ocnika 
ap tekarsk iego , a k tó re :

a) w stąp iły  n a  p rak ty k ę  do ap tek i przed dniem  
11 g ru d n ia  1920 r., n a  zasadzie św iadectw a 
ukończenia nife m niej niż 6-eiu k las szkoły 
średniej,

b) w stąp iły  n a  p rak ty k ę  do ap tek i przed 1-ym  
czerw ca 1916 r., n a  zasadzie św iadectw a 
ukończen ia  nie m niej niż 4-klas szkoły 
średniej.

P o n ad to  osoby te  w inny posiadać obyw atelstw o 
P o lsk ie  i trzechletn ią, p rak ty k ę  pom ocinikowską w 
aptece.

W  razie  spo ru  o przyjęcie słuchacza, in tereso ­
w any  m oże odw ołać się do R ady W ydziału F a rm a ­
ceutycznego, k tó ra  ro zstrzy g a  osta teczn ie  o- przy ję­
ciu

§ 6 .

K ierow nictw o naukow e i ad m in is tracy jn e  k u r­
sów  spraw uje  z ram ien ia  W ydziału F arm aceu ty cz­
nego U niw ersy te tu  W arszaw skiego  osobno w yzna­
czony p ro feso r W ydziału, k tó ry  w  k w estiach  doty­
czących naukow ej s tro n y  k u rsów  zdaje spraw ę ze 
sw ych czynności przed Radą, W ydziału F a rm aceu ­
tycznego,

Koszty k ierow nic tw a ponosi Zw iązek Zaw odow y 
F arm aceu tó w  P racow ników .

§ 7.

Do sp raw ow an ia  czynności adm in istracy jnych  
kursów , Z arząd  Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu tó w  
P racow ników  R zeczypospolitej Polskiej w yznaczy 
odpow iednią osobę, k tó ra  będzie pod legała k ierow ­
nikow i kursów .

§ S.

W ykładających  n a k u rsa ch  za tw ierdza W ydział 
F arm aceu ty czn y  U niw ersy tetu  W arszaw skiego.

§ 9.

Osoby, k tó re  u k o ń czą  z w ynikiem  dodatn im  
kursy , będą m iały  w m yśl w ydać się m ającego  roz­
porządzenia, M inisterialnego p raw o sk ład an ia  egza­
m inów  n a  stop ień  prow izora farm acji.

§ 10.

K ursy  będą czynne w  ciągu  la t  akadem ick ich  
1926— 27; 1927— 28 i 1928— 29.

§11.

M ajątek  k u rsó w  po ich rozw iązan iu  przechodzi 
na  w łasność Związku Zaw odow ego F arm aceu tó w  
P racow ników  R zeczypospolite j Po lsk ie j, k tó ry  też 
przeprow adzi ich likw idację.

M inisterstw o W yznań R elig ijnych i O św iecenia 
Publicznego.

W arszaw a, dn. 31 m a ja  1926 r.
Nr. IV. S. W. 5571/26.

M i n i s t e r s t w o  W y z n a ń  R  e 1 i g  ¡i j_ 
n y c h  i O ś w i e c e n i a .  P u b l i c z n e g o  z a ­
t w i e r d z a  p o w y ż s z y  s t a t u t  k u r s ó w  p r o .  
w i z o r s k i c h  d l a  p o m o c n i k ó w  a p t e k  alr_ 
s k i c h  p r z y  Z w i ą z k u  Z a w o d o w y m  F a r ­
m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  P o l s k i e j ,

KIEROW NIK M INISTERSTW 7A 
(— ) J. M ikułow ski-Pom orski.

L I S T A

w ykładow ców  kursów  przygotow aw czych do egza­
m inów na stooień prow izora fa rm ac ji przy Zw. Zaw.

F arm ac. P rac , Rzecz. Pol.
1. W isłołuch S tan isław  —  D ocent U niw ersy te­

tu  W arszaw skiego,
2. Mr. K ulesza K onrad —  prof. re cep tu ry  i 

techn ik i farm ., b. a seso r fa rm acji m . W arszaw y.
3. Mr. Ł ukasiak  A. —  ad ju n k t Z ak ładu  Chem ji 

A nalitycznej TJniw. W arsz.,
4. Mr„ Olszewski B. —  ad ju n k t Zakł. Chem ji 

T oksykologicznej Uniw. W arsz.,
5. Paw łow ski C ezary —  ad ju n k t Zakł. Fizyki 

Doświadcz. Uniw. W arsz.,
6. Mr. Ossow ski A ntoni —  s ta rszy  a sy s ten t 

Z ak ładu  F arm ako log ii Uniw. W arsz,,
7. Mr. Szczucki T adeusz —  s ta rsz y  a sy s ten t 

Chem ii F a rm aceu t. Uniw. W arsz.,
8. Łaszkiew icz A n to n i—  asy s ten t Zakł. M ine­

ra lo g ii Uniw. W arsz. *
9. Inż, A. P io trow ski —  a sy s ten t Zakł. T ec h n o . 

logji Ś rodków  L ek arsk ich  Uniw. W arsz.
10. Dr. R uszkow ski Jerzy  *— a sy s ten t Z akładu  

Zoologicznego Uniw. W arsz.

Ruch Związkowy.
ODDZIAŁ LWOWSKI.

W  dniu 8 m a ja  r. b. odbyło się doroczne w alne 
zgrom adzenie Oddziału.

Obszerne sp raw ozdan ie z działalności u s ta ­
jącego  Z arządu  sk ład ał prezes kol. Kordzik. P ie rw ­
szą czynnością Z arzadu  było przeprow adzenie ści- 
słei re je s trac ji członków , księgi bow iem  w ykazy­
w ały  k ilkuse t członków , gdy tym czasem  sk ładki o- 
p łaca ła  znacznie m niejsza liczba osób. Po rozesła­
n iu  odpow iednich d ruków  re je s tracy jn y ch  do w szy st­
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k ich  kolegów  z w yznaczeniem  te rm in u  nadesłan ia  
odpowiedzi, za re jestro w an y ch  zostało 235 kolegów. 
W prow adzone zostały  now e księgi członków  i księ­
gi kasow e, k tó re  od tąd  prow adzone są, we w zoro­
wym  porządku . Po przeprow adzeniu  porządków  w 
adm in istracji Zw iązku przystąp ił Z arząd  do zw al­
czania sił n iefachow ych  w ap tek ach . Po  zebran iu  
m a te r ja łu  Z arząd  zw racał się do odnośnych W oje­
w ódzkich U rzędów Zdrow ia, i  sp raw a ta  zosta ła  
pom yśln ie za ła tw ioną. Z arząd  u regu low ał kw estję  
dyżurów  nocnych. W  w yniku  konferencji z delega­
tam i w łaścicieli ap tek  w prow adzoną zosta ła  kolej­
ność dyżurów  nocnych, jak o też  u sta lo n e  zostało  
specjalne w ynagrodzenie za czas p racy  po godzin ę 
S-ej w ieczorem.

M ając n a  uw adze w z ra s ta jąc ą  liczbę kol. —  
bezrobotnych , Z arząd  rozsy ła ł Zaw iadom ienia o 
zg łaszaniu  w olnych posad  do Zw iązkow ego B iu ra  
P o śred n ic tw a P racy . Dzięki tem u  obsadzono przez 

Zw iązek 16 posad, w  tem  7 w ap tek ach  K asy Cho­
rych. Kol. —  bezrobotnym  s ta ra ł się Z arząd  o 
ile m ożności p rzy jść z pom ocą, udziela jąc pożyczek 
i zapom óg, ponad to  po lecając k ilku  kolegów  w 
P ań stw . Urz. P ośr. P racy , skąd  pobierali zapom ogi 
państw ow e.

Z w iązek b ra ł udział w życiu ogółu p racow ni- 
czgo n a  te ren ie  Lwowa, m ając  sta łego  d elega ta  w 
R eprezen tac ji Zw iązków  Zaw odow ych P racow ników  
U m ysłowych.

Z arząd in terw enjow ał k ilk ak ro tn ie  w  k w est­
iach  spornych , w ynik łych  ze s to su n k u  s łu żb o w a  
m iędzy kolegam i a w łaścicielam i ap tek , przyczem  
n ie jednokro tn ie  k o rzy sta ł z ptorady p raw n ej S yn­
dyka D -ra  S tan . D ręgiew icza.

5-ciolecie is tn ien ia  Oddziału Lw ow skiego Za 
rząd  uczcił zorganizow aniem  uroczystego  jub ileu­
szu. n ad a jąc  przy  te j okazji ty tu ły  członków  h o ­
norow ych kolegom  najbardzie j zasłużonym .

Z arząd  znajdow ał się w  sta łym  kon takcie  z 
Z arządem  Głównym  w  W arszaw ie. B ra ł udział w  po­
siedzeniach P lenum  Zarz. G łównego, będąc re p re ­
zen tow anym  przez kol. C ellerm ajera i n a  Zjeździe 
D elegatów  przez kol. S andnera . P rzedstaw iciele Od­
działu Lw ow skiego, oprócz sp raw  ogólno-zw iązko- 
w ych m ieli za zadanie zajęcie się sp raw ą  kol. a sy — 
sten tów , aby  przy o rgan izow aniu  t. zw. k u rsów  pro- 
w izorskich i kol. asystenc i z M ałopolski mieli 
m ożność u zyskan ia  dyplom ów.

Spraw ozdanie finansow e sk ładał kol. L u x -  
Brzozow ski. Saldo w  gotów ce w yraża się w sum ie 
474,38 gr., saldo w  P. K. O. —  563,07 zł., razem  
1,037.45 zł.

Im ieniem  Kom isji R ew izyjnej zab ie ra ł głos >- ’ 
S andner, stw ierdzając  w zorow e prow adzenie k siąg  
oraz innych agend. N a w niosek kol. S an d n era  W al­
ne Z grom adzenie uchw aliło  udzielić u stęp u jącem u  
ZarzadoAvi abso lu to rium  oraz w yraziło  specjalne 
podziękow anie kol. skarbnikow i.

W sk ład  now ego Z arządu  'zostali pow ołani: ko ’ 
Bogucki W łodzim ierz —  prezes, B uxdorf Z ygryf 
w^ce-prezes, Ja sse ró w n a  Zofja —  sek re ta rz , Józef 
LuxB rzozow ski —- skarbn ik , C ellerm ajer, H erm an , 
Kordzik, N ussbaum , Salicki, S andner, Sieradzki, 
Tänzer, Do Kom isji R ew izyjnej: kol. F riedm an, 
M essu ta  i S tein.

Szczegółow e sp raw ozdan ie  ze Z jazdu  D elega­
tów  Z. Z. F. P . sk ładał kol. S andner.

W alne Z g ro m ad z en e  m ;anow ało członkiem  h o ­
norow ym  kol. H en ry k a  L ew itesa za  zasługi poło­
żone około rozw oju  Związku.

N a sk u tek  odezwy Z arządu  G łównego, by z o- 
kazji o tw arc ia  pierw szego W ydziału F a rm aceu ty cz ­
nego n a  Uniw. W arsz. opodatkow ać w szystk ich  
członków  Zw iązku k w o tą  po 5 zł. n a  rzecz  fundacji 
Zw iązku, ucha/walono przekazać Zarz. G łów nem u 
n a ty ch m ias t kw otę 350 zł.

W alne Z grom adzenie uchw aliło  rów nież en e r­
gicznie popierać ak c ję  K om ite tu  B udow y G m achu 
dla W ydziału F arm aceu ty czn eg o .

ODDZIAŁ GÓRNOŚLĄSKI.
N a odbytem  w dniu  19 m aja  w aln em  zebran iu  

Oddziału sp raw ozdan ie z  działalności Z arządu  sk ła ­
dał p rezes kol. S chw arcer.

Z ebran ie uczciło pam ięć zm arłego  kol. W ach- 
sm anna, d ługo letn iego  zasłużonego cz łonka Z w ią­
zku.

R ozpatryw ano  k w estję  uposażen ia, k w estję  sił 
techn icznych , jak o też  k w estję  urlopów . W  spraw ie 
o sta tn ie j sk o n sta to w an o , że je s t o n a  tru d n ą  do prze­
prow adzenia, a  to  z przyczyny, że w ojew ództw o 
Śląskie, posiadające  au tonom ję, k ie ru je  się um ow ą 
G enew ską.

Ze sp raw ozdan ia  sk a rb n ik a  w ynika, że wpływ y 
Oddziału w  r. 1925 w ynosiły  zł. 588,50, w ydatk i 
584 98 zł. Od dnia 1 sty czn ia  w płynęło zł. 255,97.

Z ebranie przyjęło do w iadom ości tre ść  p ro to k u . 
łu  Z jazdu D elegatów , jak o też  tre ść  uchw alonego  
S ta tu tu  K asy Zapom ogow ej. U tw orzenie K asy Z apo­
m ogow ej zebran i przyjęli życzliwie.

W  zakończen iu  udzielono ab so lu to rju m  u s tęp u ­
jącem u  Zarządow i i pow ołano now y w  n as tęp u ją ­
cym  składzie: kol. S ch w arcer —  prezes, kol. L ach— 
skarbn ik , —  kol. R osenberg  —  sek re tarz , kol. Jur_ 
kiew iczów na i Luborzew ski. K om isja R ew izyjna: 
kol. B a tte ró w n a  i Skarzew ski.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.

Zaległości w kładkow e członków  ro sn ą  z k aż ­
dym  m iesiącem , w ezw ania bow iem  Z arządu, przesy- 
sy łane ra ch u n k i i czeki u  w ielu  kolegów  nie odno­
szą żadnego sk u tk u . —  Koledzy ci, k o rzy sta jąc  ze 
w szystk ich  św iadczeń Zw iązku a  nie w nosząc w za- 
m ian  n aw e t obow iązkow ej w kładki, s tan o w ią  dla 
oddziału b a las t, obciążający  go przedew szystk iem  
finansow o.

Z arząd  oddziału jes t przeto  zm uszonym  spraw ę 
tę  k a tegoryczn ie  załatw ić. —  W  najb liższych  ty g o ­
dniach zo s tan ą  do w szystk ich  członków , za leg a ją ­
cych z w kładkam i, rozesłane ra c h u n k i i czeki P. 

K. O. C i k o l e d z y ,  k t ó r z y  d o  8 d n i  n i e  w'.y_ 
r ó w n a j ą  z a l e g ł o ś c i ,  w zględnie nie nadeszlą 
d ek laracji w  p rzeciągu  jak iego  czasu  i w  jak ich  r a ­
tach  dług  sw ój w yrów nają, z o s t a n ą  z e  Z w i ą z ­
k u  w y k r e ś l e n i .

Z aznaczam y przytem , że w ykreślony  n i e  m  o_ 
ż e  b y ć  p r z y j ę t y m  do żadnego oddziału zw iąz­

k u  n ie w yrów naw szy sw ych  poprzednich  z o b o-
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w i ą z a ń  i że trac i p raw o k o rzy stan ia  ze w szyst­
k ich  św iadczeń Zw iązku jak : b iu ra  pośredniętw a, 
p racy , K asy zapom ogow ej n a  w ypadek  niezdolności 
do pracy , uzyskan ia  pożyczek, bezpła tnej p ren u m e­
ra ty  „K roniki fa rm aceu ty czn e j“ , porad  p raw no- 
zaw odow ych i t. d.

Z Wydziału Kondyc.iomijących Magistrów Małop. Za­
chodniej w  Krakowie.

W ydział podaje do w iadom ości in teresow anym , w m yśl 
O gólnika W ojew. K rak . L . Ż. P . 4959.26 , że w szelkie zm ia­
ny nazw isk  zam ężnych farm aceu tek  (m agistrów ) mają, być 
uw idocznione na  dyplom ach przez w ładze polityczne I in ­
stan c ji.

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA.

N a teren ie  Z agłęb ia w ynikł z a ta rg  pom iędzy 
Z arządem  Oddziału a  Z arządem  K asy C horych. 
S p raw a w toku . Z arząd  G łówny dokłada s ta ra ń , aby 
zapobiedz dalszem u zaostrzen iu  się s tosunków  i 
z a ta rg  zlikwidować.

W sprawie rentowności aptek 
Kas Chorych.

„Ochrona społeczna“ w Nr. 5, om aw iając kw e- 
stję  leków  i zw iązanych  z tern kosztów , w ypow iada 
n as tęp u jące  uw agi:

’’T rzeba podkreślić n a  tem  m ie jscu , że sp raw a ta  leży 
n iem al całkow icie odłogiem . Tym czasem  okazuje s ię ,  że 

sum y w ydaw ane na  lek a rs tw a  i środk i opatrunkow e stano­
w ią bardzo i to bardzo pow ażny odsetek  w b ilansie  każdej 
K asy i wobec tego uw aga pośw ięcona te j spraw ie je s t bar_  
dzo na  czasie.

D ane z działalności K as Choirych w Niemczech podają 
za 1924 rok  9 ,5%  ogólnych w ydatków  na środk i lecznicze. 
W Polsce ta  k a tag o rja  w ydatków  przew yższa znacznie ten 
odsetek ; w b . zaborze p ru sk im  wynosi p rzynajm niej jeszcze 
raz  ty le .

Nie należy zaś zapom inać, że w ydatki n a  powyższy cel 
okazują stałą, tendencję  zwyżkową i że w najbliższym  czasie 
należy się spodziew ać dalszego w ydatnego zw iększen ia  się 
sum  n a  pokrycie konsum pcji lek a rs tw .

P ierw szym  doniosłym  w sku tk ach  krokiem  naprzód  
w k ie runku  obniżenia kosztów  na  leki było zaprow adzenie 
s ta łe j i reg u la rn e j re tak sac ji recep t i kon tro li rachunków  
ap tek a rsk ich  przez b iu ra  re taksacy jne  przy  Związkach kaso­
w ych. Sum y ogólnych sk reśleń  były bardzo  pow ażne, nie 
niższe są  rów nież i w  roku  ub ieg łym , jedno z b iu r re ta k -  
sacyjnych zw iązkow ych w ciągu roku ubiegłego m usiało  sk re­
ślić z rachunków  ap teka rsk ich  około 30 tysięcy zło tych.

R e tak sac ja  jednak  sam a nie rozw iązuje tego palącego 
zag ad n ien ia , pom im o, że re tak su ją c  recep tę ; zw raca  się u w a­
gę na  c h a ra k te r  sam ej recep ty  i n iejednokro tn ie  w nioski 
stąd  płynące przynoszą rea lne  korzyści w form ie zw róconej 
uw agi na  nieekonom ję zapisanej recep ty .

Są to  jednak  drobiazgi wobec w agi ca łoksz ta łtu  sp ra ­
w y. W odniesieniu do sp raw y  leków  i środków  leczniczych 
innych nasuw ają  się dw a. w niosk i. Należy pośw ięcić uw agę 
najbaczn ie jszą  i  zapisyw aniu  lek a rstw  przez lekarzy  i w yna­
lezieniu sposobu zredukow ania w ydatków  n a  lek a rs tw a  nie­
zbędne do g ran ic  ta k ic h , w jak ich  norm aln ie  zaw rzeć się 
one pow inny.

P u n k t p ierw szy om aw iano p rzy  w yjaśnieniach o leka­
rzach  naczelnych , ¡na tem  m iejscu  zw rócim y uw agę n a  część 
d rugą  założenia.

Już  u staw a  sam a o przym usow em  ubezpieczeniu na  
w ypadek choroby , za pośrednictw em  ustaw y  ustaw odaw ca 
przew idyw ał rozw ój w arunków  w tej dziedzinie i, um ieścił 
w odpow iednim  a rty k u le  ustaw y  zdanie  o um ożliw ieniu Ka­
som Chorych zakładanie w łasnych aptdk. Można śm iało przy­

puścić , że tw orzenie w łasnych ap tek  kasow ych było w in­
tencji ustaw odaw cy pewnym  niem ym nakazem  dla K as Cho­
ry ch , a jednocześnie m usiało więc być jedynym  racjanalnem  
rozw ażan iem  tak  zasadniczej k w estji, jak ą  bezw ątpienia je s t 
sp raw a bezpła tnego dostarczen ia  lekarstw  dla pacjentów  ka­
sow ych.

Już  poprzednio w ykazaliśm y, jak i w pływ  w yw iera na 
zm niejszenie, w zględnie zw iększenie się p rocęn tualne  wy-< 
datków  na całość leczn ictw a ilość w łasnych ap tek  K as Cho­
rych . Na g runcie  w ojew ództw  zachodnich n ieste ty  sp raw a 
ap tek  w łasnych nie po|suwa się naprzód ani od rob inę , po_ 
s adam y zaledw ie w łasne ap tek i w dw uch K asach , podczas 
gdy w szystk ie K asy bez w yjątku  sw oje ap tek i posiadać w in­
ny . Nad tem  zagadnieniem  należy więc grun tow nie pom yśleć 
i szybko p rzejść  następn ie  do m ęskiej decyzji, aby w nieda­
lekiej przyszłości n ie  stanąć  przed fa k te m , k iedy  koszta  le­
k ars tw  w każdej K asie  dojdą do wysokości zaw rotnej i w ten­
czas trzeba  będzie , już po w ydaniu pow ażnych sum , k tó re  
możnaby w m iędzyczasie zaoszczędzić, p rzystąp ić  mimo wszy­
stko do zak ładan ia  w łasnych  ap tek .

Obliczenia w te j m ate rji d a ją  w ynik stw ierdzający , 
że przy przeciętnej ilości recep t od 100 d zen n ie , moiżna już 
p rzystępow ać do o tw ieran ia  ap tek i z n iezaprzeczalnym  prze­
konaniem  , że zaoszczędzi się w każdym  m iesiącu pokaźne 
kw oty , z k tórych  uczynić będzie m ożna w łaściw y uży tek“ .

Z DZIAŁALNOŚCI KOM. WYKON. CENTRALNEJ 
ORGANIZACJI ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.
Za czas od <1. 1 grudnia 1925 r. do dn. 1 kwietnia 1926 r.

W  ubiegłym  okresie spraw ozdaw czym  kryzys ekono­
m iczny osiągnął najw yższe sw oje napięcie. Bezrobocie sta ło  
się jednem  z naczelnych ¡zagadnień w ew nętrznej polityki 

pań stw o w ej, a  zarazem ' p rob lem atem , w ysuw ającym  się na  
p lan  p ierw szy w życiu organizacyj zaw odowych.

K om itet W ykonaw czy C entralnej O rganizacji w czasie 
ubiegłych m iesięcy, zw rócił p rzedew szystk iem  uw agę n a  p o - 
wyiżsize zagadnienie  ojriaz szereg  innych  pośrednio■ % n iem  
zw iązanych , tra k tu ją c  j e ,  jako postu la ty  chw ili, prow adząc je­
dnakże rów nocześnie p racę  bieżące w pozostałych dziedzi­
nach , a  szczególny nacisk  k ładąc  n a  prace organ izacy jne.

O rganizow anie R ad O kręgowych w poszczególnych o - 
środkach  oraz p rzekszta łcen ie  is tn iejących  K om isyj Porozum ie­
w aw czych na R ady O kręgowe Centiralnej O rganizacji Z w .; 
Zaw . P rac . U m ysłow ych, zgodnie z uchw ałą  R ady G łów nej, 
pow ziętą n a  Sesji w dniu 13 g ru d n ia  ub . r . , było w dalszym  
ciągu zasadniczem  dążeniem  K om itetu  W ykonaw czego.

W  okresie spraw ozdaw czym  rozpoczęto pracę  nad  stw o­
rzen iem  R ady Okręgowej w Łodzi.

P race  te doprow adziły  do pom yślnego rezu lta tu  i dn. 
17 lutego R ada O kręgow a zosta ła  osta teczn ie  ukosty tuow ana 

rozpoczęła sw ą działalność.
Pozatem  czynione są s ta ra n ia  w k ie ru n k u  zorganizo­

w ania Okręgowej R ady w R adom iu i należy się spodziew ać, 
że w najbliższym  czasie doprow adzą do ukonsty tuow an ia  R a­
dy Okręgowej C en tra lnej O rganizacji i ,na tym  teren ie .

W  Z agłębiu D ąbrow skiem  dzia ła  dotychczas z dobrem i 
w ynikam i K om isja Porozum iew aw cza Związków Zawodowych 
P racow ników  U m ysłow ych, pozostając z C en tra lną  O rgani­
zacją  w jaknajb liższych  s to sunkach . Jednakże p rzekszta łce­
nie tej placów ki na  Radę O kręgow ą C entralnej O rganizacji 
je s t ze  w zględów organizacy jnych  rzeczą  konieczną.

Z organizow ane w poprzednich  okresach  sprawfbzdawn 
czych Okręgowe R ady w :

1. W arszaw ie,
2. L w ow ie,
3. K rak o w ie ,
4. Lublinie

rozw ija ją  się i  działalność ich je s t coraz bardziej in tesyw na.
Pozatem  K om itet W ykonaw czy C en tra lnej O rganzacji 

Związków Zawodow ych Pracow ników  U m ysłowych w  dalszym  
ciągu p rzeprow adza p e rtrak tac je  z poszczególnem i Związkam i 
w  spraw ie p rzystąp ien ia  do C entralnej O rganizacji.

Pertraktacje te prowadzone były z następującemi Zwią-
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kam i: Zw. Z aw . Techników  G orzelń.., Tow . U rzędników  
G ospodarczych, Zw. Zaw . M uzyków , Zw. M ajstrów  JTa-t 
b rycznych w Łodzi, C en tra ln . Z w iązk. Felczerów  i Stow a_ 
rzyszeń H andlow ców  C hrześcijan  (Ew angelików ) w Łodzi.

J a k  dotychczas p e rtrak tac je  te  dały tego  rodzaju  wy­
n ik i , że do C entrali został zgłoszony zasadniczy akces Tow. 
U rzędników  G ospodarcz ., z pozostałych: W Związku Maj­
strów  F abrycznych , Związku M uzyków oraz w Stow arzyszeń 
n iu  H andlow ców  C hrześcijan  (Ew angelickich) w  Ł odzi, de­
cyzją odroczona zosta ła  do uchw ał Z jazdów , w zględnie W al­
nych Z grom adzeń zaś C entralny  Zw. Fedczerów  zała tw ien ie  
spraw y odroczył na dalszy przeciąg czasu .

K om itet W ykonaw czy pozostaje w dalszym  ciągu w 
ścisłym  kontakcie  z tem i Zw iązkam i i s ta ra  się przyśpieszyć 
term in  ostatecznego ich p rzystąp ien ia .

P row adzone w okresie spraw ozdaw czym  p e rtrak tac je  ze 
Związkiem  Pracow ników  K upieckich w P oznaniu  w okresie 
spraw ozdaw czym  n ie  doprow adziły  do konkre tnych  rezu lta ­
tów . Również u leg ły  zaw ieszeniu prow adzone w swoim cza­
sie p e rtrak tac je  ze Zw iązkam i izgrupowanem i w  R eprezen ta­
cji L w ow sk ie j, z powodu ogólnego uk ładu  stosunków  między 
C en tra lną  O rganizacją i R adą G eneralną.

D om inującem  zagadnieniem  w dziale polityki so c ja ln e j. 
p rac  C entralnej O rganizacji ZZPU była  s p r a w a  b e z r o ­
b o c i a ,  k tó ra  w przew ażającej m ierze  zap rzą ta ła  uw agę 
K om itetu W ykonaw czego, jednakże imne spraw y z tej dzie­
dziny nie były zan iedbyw ane , aczkolw iek warunjki ogćijne 
były naogół m ało sprzy jające dla osiągnięcia sku tków  b a r­
dziej pom yślnych.

Z chw ilą uchw alen ia  now eli do ustaw y o ubezpiecze­
niu  od bezrobocia i opublikow ania jej w D zienniku U staw , 
g łów ną tro sk ą  K om itetu  W ykonaw czego było przyśpieszenie 
opracow ania przez M in isterstw o rozporządzeń wykonawczych 
do tej now eli w  celu um ożlilw ienia w prow adzenia jej w ży­
cie. W tym  duchu in terw enjow ano u P an a  M inistra  P racy  
i Opieki Społecznej w dniu 21 styczn ia  r .  b . oraz w oddziel- 
rych odnośnych w ydziałach M in isterstw a.

W m yśl poprzednich w ytycznych C en tra lna  O rganiza­
c ja  zab iegała  drogą w ielokrotnych in terw encyj w M inister­
stw ie P racy  i Opieki Społecznej o:

1. p rzyznanie Z arządow i G łów n. Funduszu  B ezrobo­
cia k redytów  n a  prow adzenie akcji zasiłkow ej dla 
w szystk ich  bezrobotnych.

2. prow adzenie akcji doraźnej pomocy dla tych  p ra ­
cow ników , k tó rzy  nie zostali objęci u staw ą.

W zw iązku z powyższem uzyskano kategoryczne zapew ­
nienie p . M in istra  P racy  i Opieki Społecznej,, że pomoc do­
raźn a  d la bezrobotnych pracow ników  um ysłow ych, k tó rzy  n ie 
będą objęci u s taw ą , będzie w dalszym  ciągu prow adzona.

D elegat C entralnej O rganizacji w  Z arządzie Gównym 
Fund. B ezrob. w ystąp ił z szeregiem  w niosków  zm ierzają^ 
cych do w prow adzenia w życie now eli. W  w yniku te j ak c ji, 
z chw ilą , k iedy okazało s ię , że M inisterstw o S karbu  nie bę­
dzie k redytow ało  Funduszu  B ezrobocia , Z arząd  Główny na  
w niosek delegacji C en tra lnej O rganizacji postanow ił naraz ie :
1) n ie w ystępow ać o zaw ieszenie a rt. 2 u staw y , co p rzysługuje  
M inistrow i P racy  n a  mocy a r t .  38, 2) w ystąpić do M inister^ 
stw a P racy  i Opieki Społecznej o podw yższenie sum y prze­
znaczonej na  doraźną pomoc d la  bezrobotnych pracow ników  
do w ysokości rzeczyw istych p o trzeb , a  w ięc conajm niej (o
500.000. — , czyli do wysokości z ł. 700.000.— m iesięczn ie , 
ta k , aby w szyscy bezrobotni m ogli o trzym yw ać reg u la rn ie  
zasiłk i.

D la poparc ia  tego  p ostu la tu  delegacja  C entralnej Or­
gan izacji ud a ła  się w dniu 1 m arca  do P an a  M in istra  P racy  
i Opieki S po łeczne j, gdzie z niem ałem  zdum ieniem  dowie^ 
dzała  się , że sum a zasiłkow a n iety lko n ie  zo sta ła  zw iększona, 
lecz p rzec iw n ie , n a  m arzec zm niejszona o 25% , t .  j .  o 50.000 
z ło ty ch .

W obec tego delegacja  założyła p ro te s t i po p rzezp ro - 
w adzeniu odpow iedniej akcji p rasow ej ud a ła  się w dniu 5 
m arca  do P ana  M inistra  S karbu .

In terw encje  pow yższe w ydały narazie  ten  sk u tek , że 
sum a zasiłkow a na  m arzec zosta ła  podw yższona o dalsze
100.000.— A kcja o podw yższenie m iesięcznego ry cza łtu  pro­
w adzona je s t w dalszym  ciągu n a  te ren ie  M inisterstw a S kar­
b u , M in isterstw a P racy  i Opieki. Społecznej oraz Zarządu 
Głów n. F unduszu  B ezrobocia.

Ponadto wielokrotnie interwenjowano w M inisterstwie

P racy  i Opieki Społecznej w spraw ie podw yższenia sum  za­
siłkow ych dla poszczególnych ośrodków , jako to : Sosnow ca, 
O św ięcim ia, Ł odzi, R adom ia , K rakow a, C zęstochow y i t .d .

Jednocześnie z uzyskaniem  m andatu  w Z arządzie Gł. 
Funduszu  B ezrobocia, C en tra lna  O rganizacja zw róciła  uw agę, 
aby m andaty, w Z arządach  Obwodowych były obsadzone przez 
przedstaw icieli Związków  należących do C en tra lnej Orga­
n izac ji. W tym  celu zosta ł w ysłany  okólnik do R ad Okrę­
gow ych i Oddziałów Związków  w tych  m iejscow ościach z 
wezw aniem  do rozpoczęcia n a  m iejscu ¡odpowiednich s ta ra ń , 
oraz podania  C entralnej O rganizacji nazw isk  delegatów  w 
celu um ożliw ienia poparc ia  tych  kandydatów  przez p rzedsta­
w iciela C entralnej O rganizacji w Zarządzie G łów nym .

Podjęte w poprzednim  okresie sp raw y  pozostające w 
zw iązku z bezrobociem , były w dalszym  ciągu p row adzone, 
przyczem  niektóre, z nich  zosta ły  zała tw ione.

I tak :
1) na  mocy okólnika M in isterstw a S karbu  z dnia 31.X 

1925 r .  bezrobotn i zosta li zw olnieni ojti podatku 
lokalow ego.

2) now ela do ustaw y  ;o ochronie lokatorów  przew i­
duje p rzedłużenie w strzym an ia  eksm isji bezrobot­
nych o dalsze 6 m iesięcy.

3) A kcja dożyw iania bezrobotnych pracow ników  u-! 
m ysłow ych drogą w ydaw ania bezp ła tnych , w zglę­
dnie tan ich  obiadów , je s t prow adzona przez R a­
dę O kręgow ą w W arszaw ie i K om itet w  Łodzi.
Odpowiednie subw encje zo sta ły  przez M inister-J

stw o P racy  i Opieki Społecznej p rzyznane n a  ten  
cel. Z ostały  rozpoczęte s ta ra n ia , aby podobną ak­
cję zorganizow ać n a  te ren ie  Z agłębia.

Co się tyczy akcji w- k ie ru n k u  za tru d n ien ia  bezrobot­
nych pracow ników  um ysłow ych, to zabiegi w tym  k ierunku  
z n a tu ry  rzeczy spadają  przedew szystk iem  n a  organizacje 
lo k a ln e , n a to m iast C en tra lna  O rganizacja  w  ponclzumieniu 
ze Związkiem  akw izytorów  R eklam ow ych zaczęła  s ta ra n ia  w 
k ie runku  u ruchom ienia  ku rsów  dla A kw izytorów , coby u -  
m ożliw iło w następstw ie  choć częściowe za trudn ien ie  bez­
robotnych pracow ników  um ysłow ych , jako  już w ykw alifiko­
w anych pracowników^

C en tra lna  O rganizacja uzyskała  n a  ten  cel odpoied- 
n ią  subw encję i k u rsy  te  zostaną w  najbliższym  czasie u ru ­
chomione .

U stawa o ubezpieczeniu pracowników um ysłowych.
W zw iązku z obszernym  m a te rja łe m , jakiego d osta r­

czyła konferencja  w M inisterstw ie P racy  i Opieki Społecz­
n e j, odbyta w dniu 17 — 19 w rześn ia  ub . r .  W spraw ie 
ustaw y  o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłow ych. D epar­
tam en t Ubezpieczeń Społecznych opracow ał p ro jek t w n o - 
wem u jęciu .

P race  nad poczynaniem  zm ian w  p ro jekcie  ustaw y  na  
podstaw ie m a te rja łu  dostarczonego przez konferencję  odby­
tą  w  dniu 17, 18 i 19 w rześn ia  ub . r .  zosta ły  ukończone. 
Zm ieniony p ro jek t zosta ł puż p rzes łany  do poszczególnych 
M inisterstw Ł

Zm iany zostały  dokonane głów nie w trzech  k ie run ­
k a c h , a m ianow icie: 1) M inisterstw o P racy  uw zględniło  na­

ogół, aczkolw iek z pew nem i zm ianam i! stanow isko  C e n - i  
tra ln e j O rganizacji w spraw ie  s tosunku  Z akładu  Ubezpie­
czeń P racow ników  Umysłowych do insty tucji K as C horych.
2) P o s tu la t C entralnej O rganizacji dotyczący ubezpieczenia 
sta rcó w , k tó rzy  w dniu  w ejścia ustaw y w życie będą m ieli 
ukończonych la t  sześćdziesiąt i n a  podstaw ie pierw szego1 p ro ­
jek tu  mieli być pom in ięc i, został uw zględniony. 3) w reszcie 
co się tyczy organ izacji w ew nętrznej, to  o sta teczn ie  u trzy ­
m ała  się koncepcja  autonom icznych zakładów  te ry to ria ln y ch , 
k tó rych  będzie n a  teren ie  całego P ań stw a  od czterech  do pię­
ciu , opartych  na  w spólnem  ryzyku ze zw iązkiem  tych  za­
k ładów  w W arszaw ie; zw iązek ten  będzie c en tra lą  w yrów na­
wczą .

D nia 26 m arca  odbyło się pierw sze posiedzenie konsu l­
tac ji m iędzym in is te rja lne j.

P ro jek t u staw y  o pracow nikach  um ysłow ych był p rzed­
m iotem  szeregu konferencyj m iędzym in isterja lnych , w  cza­
sie trw an ia  k tó ry ch , n ie doszło jednak  do uzgodn ien ia , pon ie- 
waż poszczególne M in isterstw a k w estionu ją  zasadnicze prze­
pisy p ro jek tu , a  m ianow icie: o trzym iesięcęnem  w ym ów ieniu , 
odpraw ach oraz regu lam inach  w zak ładach  pracy .

Obalenie tych przepisów decydujących o wartości ca­
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łego p ro jek tu  d la p racow ników , byłoby pogorszeniem  naw et 
obecnego , bezustaw ow ego stanu  rzeczy.

U zgodnienie p ro jek tu  m a n astąp ić  w czasie osobistych 
konferencyj M nistrów  zain teresow anych  z M inistrem  P racy .

C en tra lna  O rganizacja  zabiega w M inisterstw ie P racy  . 
i Opieki Społecznej o przyśpieszenie  term inu  tych konferen­
cyj oraz o należyte postaw ienie spraw y w czasie ich trw an ia , 
aby postu la ty  pracow nicze n ie  zostały  w czasie tych konfe_ 
rencyj zlekcew ażone.

PROGRAM DZIAŁALNOŚCI.

C entralnej O rganizacji • Związków Zawodowych Pracow ników  
Umysłowych.

Stojąc na  s traży  in teresów  tej w arstw y  spo łeczne j, ja­
ką  pracow nicy um ysłow i rep rezen tu ją  i dążąc do polepszen:a 
jej w arunków  b y tu , C en tra lna  O rganizacja Związków Zawo­
dowych Pracow ników  Umysłoych dalszą sw ą działalność pro­
wadzić będzie w k ierunku  osiągnięcia następu jących  celów :

1. W  zakresie  polityki socja lnej:
n iesien ia  w szystkim  bezrobotnym  pracow nikom  um y­

słow ych należytej pom ocy, podniesienia sum y zasiłkow ej dla 
bezrobotnych pracow ników  um ysłow ych do w ysokości is to t­
nych potrzeb i reg u la rnego , com iesięcznego w ypłacanie 
w szystkm  bezrobotnym  zasiłków , zapew nien ia  bezrobotnym  
bezp ła tnej pomocy lekarsk ie j i p row adzen ia , p rzynajm niej w 
ośrodkach skupiających  w ięńszą liczbę pracow ników  um ysło­
wych system atycznej akcji dożyw iania , d rogą subw encjono­
w ania jadłodajrfi o rganizow anych przez zw iązki zawodowie., 
w strzym an ia  w yrokow ania w sp raw ach  o eksm isję  bezrobot­
nych , dostarczen ia  bezrobotnym  pracow nikom  um ysłow ym  
pracy  d rogą pop ieran ia  in icjatyw y organizacyj zawodowych 
w zak res ie  tw orzen ia  now ych w arsz ta tów  p racy , opartych  na 
zasadach  spółdzielczości, o rgan izow an ia  p rac  przez sam orzą­
dy , u ła tw ien ia  em igracji bezrobotnym  pracow nikom  um ysło­
wym do k ra jó w , gdzie is tn ie je  zapotrzebow anie sił facho­
w ych; rozciągnięcia  ustaw y o ubezpieczeniu n a  w ypadek bez_ 
robocia na  kon trak tow ych  pracow ników  państw ow ych; w n ie- 
n ia  pod obrady sejm u ustaw y o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłow ych , obejm ującej ubezpieczenie na  w ypadek bezro­
bocia , s ta ro śc i, n iezdolności do w ykonyw ania zawodu (inw a­
lidztw a) oraz zabezpieczenie rodzin  pracow ników  n a  wypa­
dek śm ierci żyw iciela; z uw zględnieniem  popraw ek zgłoszo­
nych przez przedstaw icieli Centralnej^ O rganizacji n a  konfe­
rencji w' dniu 17; 18 i 19 w rześn ia  ub . r . ;

w niesien ia  pod obrady sejm u ustaw y o pracow nikach 
um ysłow ych (o najm ie oficjalistów ) z uw zględnieniem  po­
praw ek  zgłoszonych przez o rganizacje  zawodowe pracow ników  
um ysłow ych ;

rozciągnięcia m ocy, obow iązującej n a  Górnym Ślą­
sk u , u staw y  o radach  załogow ych n a  te ren  całej Rzeczypo­
spolitej ;

w prow adzenia sądów pracy  n a  te ren ie  całej Rzeczpo­
spolitej ;

rozciągnięcia mocy obow iązującej u staw y o urlopach  na  
Górny Śląsjk;

w niesien ia  do ciał ustaw odaw czych u staw  «  um ow ach 
zbiorow ych i za ła tw ian iu  za ta rgów  zbiorow ych; skodyfiko- 
kow ania ustaw odaw stw a p racy  w P olsce;

reo rgan izacji zakładów  ubezpieczeń em ery talnych .
C en tra lna  O rganizacja Związków Zawodowych Pracow „ 

ników  U m ysłow ych przeciw staw i się ca łą  s iłą  usiłow aniom  
pracodaw ców  — pogorszenia ustaw odaw stw a społecznego, a 
m ianow icie zam achom  n a  u staw ę o czasie p racy  w przem yśle 
i h an d lu , usiłow aniom  przed łużen ia  godzin hand lu  i doma­
gać się będzie stosow ania przez czynniki m iarodajne środków  
rep resy jnych  do pracodaw ców  opornych w k ierunku  osiąknię_ 
cia p rzes trzegan ia  ustaw y .

Równielż C en tra lna  O rganizacja  p rzeciw staw i się za-i 
m achom  n a  u staw ę o u rlopach ; o ubezpieczeniu n a  w ypadek 
choroby i i n . ,  stanow iących t. zw . , , zdobycze socjalne" k la _  
sy p ra c u ją c e j, z k tó rych  w m yśl szerzonych przez pracodaw ­
ców poglądów , w inna ona zrezygnow ać w im ię , ,konieczno­
śc i państw ow ej“ i sanacji gospodarczej“ wobec przeżyw anego 
k ry zy su .

C en tra lna  O rganizacja  zwralczać będzie w opinji pu­
blicznej ten  obłudny a rg u m e n t, k tórego jedynym  celem je s t 
osłab ien ie  odporności k lasy  p racu jącej w w alce o swoje 
p raw a.

2. W zakresie  po lityk i.gospodarczej:
p row adzenia  polityki gospodarczej p aństw a i  sam orzą­

du z uw zględnieniem  in teresów  klasy  p racu jącej i konsum en­
tów , a m ianow icie:

1) stab ilizacji i należytego zabezpieczenia zło tego;
2) pociągnięcia sfer posiadających do u iszczenia nale­

żnych P ań stw u  św iadczeń;
3) zw alczania lichw y tow arow ej i, żyw nościow ej;
4) w prow adzenia zakazu wywozu zboża;
5) w ytępienia nadużyć w in s ty tuc jach  państw ow ych;
6) p rzeprow adzenia ank iety  o kosztach  p rodukcji;
7) p rzeprow adzenia należytej kon tro li nad insty tucja-, 

mi finasow em i.
2. W zakresie  o rg an izac ji:
stw orzen ia  we w szystk ich  ośrodkach , gdzie is tn ie ją  co 

najm niej 3 Oddziały Z w iązków , należących do C entralnej or­
gan izacji, O kręgowych R ad C entralnej O rganizacji Związ­
ków Pracow ników  U m ysłow ych;

naw iązania  organizacyjnego k on tak tu  ze w szystkiem i 
zw iązkam i pracowniiczem i; odpow iadającem i duchowi, s ta tu tu  
C en tra lnej O rganizacji i je j m etodom  pracy  i p rzy łączenia  
ich w następstw ie  w ch a rak te rze  członków ;

stw orzen ia  w spólnej C entrali Zaw odow ej, g rupującej 
zw iązki zawodowe pracow ników  um ysłow ych: p ryw atnych , 
państw oyw ch i sam orządow ych;

u trzym an ia  jaknajśc iśle jszego  k on tak tu  z ruchem  zawo­
dowym roibotniczym i w spółpracy  z organizacjam i robotni— 
czerni w poszczególnych w ypadkach;

naw iążan :a  ko n tak tu  z zagran icznem i organizacjam i 
pracow ników  um ysłow ych i ustosunkow ania się do m iędzy­
narodow ego ruchu  zaw odow egc pracow ników  um ysłow ych.

NADESŁANE.

Ćwiczenia w syntezie  lo tnych  tru c izn  bojow ych. Pvof. 
D r. Ant. K o rczyńsk i, nak ładem  R ed. P r .  H eroda , jako  3-ci 
tom  B ibljoteki Farm aceu tycznej s t r .  30 —- 8° w o p raw '? .

W  przedm ow ie ob jaśn ia  a u to r , że t .  zw . chem ja wo­
jen n a , o ile się tyczy , , gazów  bojow ych“ je s t częścią za­
k resu  badań i zagadnień  chem ji o rgan icznej, n a  k tó re j , 
liche uposażenie i nad  w yraz nieodpow iednie budynki w 
naszych szkołach akadem ickich  n ie jednokro tn ie  a u to r  zw ra­
cał uw agę w  szeregu różnych publikacy j.

W  zrozum ieniu zadań , z jak iem i spotkać się może 
chem ik p o lsk i, podał a u to r opis syntez najw ażniejszych  lo t­
nych trucizn  bojow ych, stosow anych w czasie  w ojny św ia­
tow ej, u jęty  w form ę odpow iednią dla ćw iczeń w  obrębie 
k u rsu  syn tetyk i chem icznej.

, ,  Jeżeli — pow iada au to r —■ w ogólnym  praktycznym  
k u rs ie  chem ji organicznej spotyka się stud ju jący  z p rzy ­
k ładam i syn tez, dostarczających  c ia ł , m ogących m ieć różne 
zastosow anie p rak ty czn e , to rów nie dobrze może się  uczyć 
n iek tórych  operacyj na  tle  syntez zw iązków , m ających  za­
stosow anie w ojenne. W ten  sposób obok stud jow an ia  prze­
m ian chem icznych, niezw iązanego z żadnym  celem  u ty lita r­
n y m , będzie m iał sposobność zaznajom ienia  się z typem  p ra ­
cy i n a tu rą  c ia ł, w ym agających w iększych środków  ostrożno­
ści — będzie mógł oprzeć się n a  pew nem  dośw iadczen iu , gdy 
w yższa konieczność zm usi go k iedy do objęcia się daną dzie­
dziną w sposób in tensyw niejszy“ .

Dziełko to ,  będące p ierw szym  tego rodzaju  podręcz­
nikiem  w lite ra tu rze  n iety lko  n a sze j, ale i obcej, podaje 
na  każdym  kroku  źródłow ą l i te r a tu r ę , pow inno zatem  n ie­
tylko spełnić zadan ia , k tó re  w y tknął a u to r , a le także za­
chęcić do specjalizacji. (Nie je s t w ykluczone, że au to r , 
w prow adzając tak i k u rs  do naszej dydaktyki, chciałby w 
na jjask raw szy  sposób w ykazać niedom ogę urządzeń  naszych 
insty tu tów  i spow odowaw ać ry ch łą  i g run tow ną  zm ianę 
is tn ie jących  s to su n k ó w ).

REDAK TO R ODPOW IEDZIALNY ADAM PĘSZYŃSKI.
Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

Druk. „W spółczesna“, W arszaw a; Szpitalna 10.



16 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 6

W celu propagowania Krajowych środKów leczniczych zwracamy się z prośbą do 
wszystKich Wytwórni leKów o nadsyłanie do RedaKcji „Kroniki Farmaceutycznej“ wyKa- 
zów środKów leczniczych w zestawieniu z preparatami zagranicznemi. 

REDAKCJA.

W y k a z  p r e p a r a t ó w
Tow. P rzem ysłu  Chem .-Farm ac. d. M agister KLAWE, S. A.

(Dokończenie)

Zastępuje preparat 
zagraniczny Nazwa preparatu S k ł a d WSKAZANIA D a w k i Postać i opako­

wanie

0 R G A N 0 P R E P A R A T Y

Jamin Poehl 
i prepar. grucz. 
mlecz, zagrań.

Mammae anim . 
K lawe

Istota gruczołu mle­
cznego

Włókniaki, menorrhagia 
i m etrorrhagia,zapal.ma- 

cicy i niedom. grucz. 
mlecznych.

Flakon 50 tabl.
„ 25,0 płynu 

P. 6 amp.— 1 ccm.

Ovarie Poehl Ova- 
roden i prepar. jajn. 

zagr.

Ovaria anim. 
Klawe

Istota jajników Nieprawidł. w miesiącz­
ków. niedom. jajn. i 

w szystkie jej przejawy.

Flakon 50 tabl.
„ 25,0 płynu. 

P. 6 amp.— 1 ccm.

Ovaroden, Triiferin, 
i prepar. jajn.

Ovaria anim.
c. ferro 

K law e

Istota jajn. z po­
łączeniem żelaza.

Flakon 50 tabl. 
po 0,3

Piep. jajn. zagrań. Ovaria anim.
c. ferro et arseno 

K law e

Istota jajn. z połą­
czeniem żelaza 

i arsenu.

Flakon 50 tabl. 
po 0,3

Spermina i preparat 
jąder zagr.

T esticu li anim. 
Klawe

Istota jądrowa Uwiąd starczy, rdzenia, 
neurastenja, impoten., 
azoosper., c h o r o b y  

umysł, zanik nerwu 
wzrokowego.

Flak. 50 tabl.
, 25,0 płynu 

Pud. 6 amp. po 
3 ccm.

Ehyreoid Par Davis 
i prep. tarcz. zagr.

T hyreoid  anim. 
K law e

Istota tarczycowa Kretynizm, padaczka, 
otyłość eczema i t. p.

Flak. 50 tabl.
,  25,0 płynu 

P. 6 amp.—i ccm.

s Z c Z E P I 0 N K I
Szczep. Besredki 

zagr.
Buijony szczepion. 

według Besredki
a) gronkowcowy
b) paciorkowcowy
c) mięszany.

Przesącz, hodow. 
buljonowych przez 

świecę Chamber- . 
landa.

Stosow. zew nątrz- w 
postaci okładów, tam­
ponów, wkraplań, pę- 

dzlowań.

Flak. po 20 ccm. 
50 ccm.

Szczep. Delbeta 
zagr.

Szczepionka według 
prof. Delbeta.

Hodowla buljon. 
staphylocc. 
streptocc. 
pyocyaneus

Ropnie ropówka, zakaź, 
połogowe, czyraki, 

karbunkuł.

Od 1—2 ccm. pod­
skórnie, raz lub kil­
ka razy co 1 -3 dni.

Pud. 2 amp.—2,3 
. 12 „ - 2 , 3

Artigon, Gonargon, 
i szczep. Antigono- 

kok. zagr.

Szczepionka przeciw 
gonokokom.

Hodow. gonokok. 
zabita 0,55 karbolem

Zap. rzeżączkowe sta­
wów, przyjądrzy, przy­
datków macicy i t. p.

Podskórnie od 
ćwierć do 2 cm. co 

2—5 dni.

Pud. 8 amp. po 
1,2 ccm.

Szczep, przeciw 
gronkowcom 

zagr.

Szczepionka prze­
ciw zakażeniom 
gronkowcowym

Zabite ogrzew. do 
60° C., z dodatkiem 
p ó ł%  karbolu, gron- 
kowce i czwórniaki.

Czyraki ropnie i zakaź, 
miejscowe, wywołane 
przez gronk. lub czwór­

niaki.

Podskórnie od pół 
do 1 cm. raz lub 
kilka razy co 1—-3 d.

Pud. po 2 amp. 
po 1,2 ccm.

Szczep, przeciw pło­
nicy, zagr.

Szczepionka prze­
ciw płonicy w/g Ga- 

bryczewskiego.

Hod. kilku szczep, 
śtrept. z gardzieli 
i krwi dzieci cho­

rych na płonicę.

Zapobiega zakażeniu 
płonicą.

Po raz pierwszy od 
0,1—0,5 ccm. P o raź  

drugi dawkę po­
dwójną,ł po raz 3-ci 
taką samą jak druga. 
W strzykiwać pod- 
skór. w odstępach 

4 —5 dniowych

Pud. 3 amp. 
po 1,2 ccm.

A lt Tuberculin 
Koch zagr.

T u bercu lin a  stara  
Kocha

Hodowla baKt. g n r  
źlicz. przefiltrowańa 

i odparowana

Stosowana przy rozpo­
znawaniu i leczeniu 

gruźlicy.

Stos. się podsk., na- 
skór. i doskór. od 
0,2 mil. do 5 mil. 

Tuberculiny.

Flakon z 1 ccm. 
lub z 5 ccm.


